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Cesarz Wilhelm naznaczył- dzień 2 września 
jako święto narodowe. Zatem nie data ofiaro- 
wania mu i przyjęcia korony cesarskiej, ani 


data zdobycia Paryża, albo zawarcia pokoju| ` 


ma być corocznie obchodzoną, lecz rocznica 
bitwy pod Sedanem i upadku cesarza Napo- 
leona. 

Bo też zwycięstwo pod Sedanem było faktem 
dziejowym, ofiarowanie i przyjęcie korony tyl- 
ko ceremoniałem; pod Sedanem stały się 
Prusy panami Niemiec, nie zaś w pałacu wer- 
salskim, gdzie król Pruski stał kwaterą i przyj- 
mował ksiażąt niemieckich składających mu 
hołd. Gdyby mogli mu równocześnie złożyć 
u nóg tę koronę, berło i jabłko, które prze- 
chowuje skarb cesarski w Wiedniu, gdyby Pius 
IX zechciał włożyć mu koronę Karolów na głowę 
i odnowić związek świętego cesarstwa Rzym- 
skiego z królestwem, Niemieckiem, wtedy dzień 
przywrócenia cesarstwa, Niemieckiego, któremu 
Napoleon I położył koniec, byłby największą 
nowoczesną rocznicą i narodowem świętem 
Niemców. 

Ale ten, co w Królewcu „sam wziął koro- 
nę że stołu pańskiego,* w sile tylko szuka 
podstawy swej władzy i zwycięstwu tylko siły 
pragnie zawdzięczyć wielkość swoją oraz wielkość 
państwa i tytuł nowy, do dawnego wprawdzie 
podobny, ale nie dawny. Obywa się bez starych 
symbolów i godeł ten nowy tytuł cesarski, a 
choć cesarz Wilhelm odzyskał stracony już 
niegdyś Akwizgran i zabrał nieposiadany nigdy 
Frankfurt, to ani tam ani tu koronować się 
cesarzem nie zamierzył. Bez godeł, herbów i 


barw dawnego cesarstwa Niemieckiego, samą | te 


nia się liczby zbrodni. Lokalne środki nie wy- 
starczą dla zapobieżenia złemu; lokalne wła- 
dze nie mogą ująć w rękę sprawy, która wy- 
maga udziału i pomocy całego kraju; rady po- 
wiatowe ani gminne nie mogą sięgać do kie- 
szeni poszkodowanych, aby ich samych wspierać. 
Zadanie władz lokalnych musi polegać na do- 
kładnem zbadaniu, jak wielkie są szkody, ja- 
kie są zapasy na zimę, jakiemi środkami 0- 
prócz zwykłej zapomogi pieniężnej można 
przyjść mieszkańcom w pomoc. Ale kto ma tę 
pomoc udzielić i w jaki sposób? 

Gdyby był sejm zebrany, do niego odesłać- 
by należało rozwiązanie zapytania co do spo- 
sobu zaradzenia złemu i obmyślenia stosownych 
środków. Pod nieobecność sejmu, Wydział kra- 
jowy zastępujący część jego prawodawczych o- 
bowiązków, powinien przedewszystkiem za po- 
rozumieniem się z Namiestnictwem pospieszyć 
z nagłą zapomogą najbardziej dotkniętym, a 
zarazem postarać się o dostarczenie sposobno- 
ści zarobku przez spieszne tego jeszcze roku 
przedsiębranie takich robót publicznych, które 
są już albo preliminowane, albo przynajmniej 
wskazane. 

Jeśliby zaś przyszło do zjazdu choćby częścio- 
wego posłów, dla ułożenia programatu prac 
sejmowych, to z natury rzeczy wypływa, że i 
ta sprawa klęsk elementarnych pominiętą być 
nie powinna, a rada tak zebranych posłów da- 
łaby Wydziałowi krajowemu rękojmię, iż znaj- 
dzie w sejmie ochocze poparcie postanowień 
swoich i z góry na absolutorium rachować może. 
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Przewidywaliśmy, co raz jeszcze powtórzyć mu- 
simy, pisząc artykuł nasz wstępny z lógo: b. m., 
że zwrócimy przeciw sobie różne gniewy. Tak się 
stało co do tych, którzy sobie przywłaszczają przy- 
wilej przemawiania imieniem federalizmu, kiedy 
tymczasem są tylko rzecznikami opozycyi czeskiej 
i systematu abstencyi. Odpowiedzieliśmy im przed 
parą dniami. 

- Qentraliści, czując się zapewne zbyt silnymi w 
chwili, aby się gniewać, lub może nie mając 


je tylko nazwą przypominając, nazwą opartą | bowych obelg do rzucenia, albowiem z powodu zjaz- 


raczej na narodowości poddanych, niż na tra- 
dycyi i ciągłości historycznej, nowe cesarstwo 
jest przedewszystkiem dziełem wojny, a prze- 
to główne w tej wojnie zwycięstwo jest pra- 
wdziwą datą jego istnienia. Tym odziany cha- 
rakterem mógł/cesarz Wilhelm spotykać się z ce- 
sarzem Franciszkiem Józefem bez pozoru uzurpo- 
wania tego , co już przestało być domu austryac- 
kiego własnością; ale barwy, godła i herby, 
które cesarstwo Austryackie odziedziczyło po 
Niemieckiem, nie mogły przejść na Prusy i kró- 
la ich, a nie przeszły też na nich ani trady- 
cya ani historyczne prawa cesarstwa. 

yny ————— 


Klęski gradobicia i wylewów, które w cią- 
gu ostatnich kilku tygodni nawiedziły Galicyę, 
wymagają spiesznego ratunku, aby całe okoli- 
ce kraju spustoszone, nie zostały narażone na 
straszną głodową zimę i wszystkie jej: następ- 
stwa chorób, Śmierci, żebractwa i zwiększe- 


du berlińskiego wypotrzebowali cały ich zasób, 
starali się przynajmniej użyć naszego artykułu prze- 
ciw -federalistom. Lecz na to trzeba go było sfał- 
szować. j 

Według nich nigdy federalizm nie był więcej 
znienawidzony rzez Polaków (perhorrescirt), jak 
teraz, albowiem Czas napisał, „że federalizm i bier- 
na abstencya prowadzą do panslawizmu a tem sa- 
mem do grobu narodu.* Owóż tego Czas nigdy nie 
napisał. 

Czas napisał właśnie w owym artykule, że „jeźli 
kiedy, to teraz pragnąłby widzieć naprzeciw poli- 
tyce aglomeratów i centralizacyi silnie utwierdzo- 
ny sztandar federalny w Austryi, a bardziej jeszcze, 
niźli postawienie sztandaru czyli zasady, doktryny, 
praktycznego działania w tym kierunku*... A więc 
nietylko zasady ale kierunek federalny pragnąłby 
widzieć Czas, czyli ustalony federalizm. Po tem 
więc nie mógł Czas pisać „że federalizm prowadzi 
do panslawizmu,* będąc panslawizmu przeciwni- 
kiem. 

Lecz Czas pisał w tym samym artykule: „że je- 
dnem z nieszczęść federalizmu w Austryi jest ziden- 
tyfikowanie tej zasady przez doktrynerów z absten- 
cyą i opozycyą czeską“... Czas nigdy nie uznawał 
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tej jednoznaczności, i w tym artykule nawet prze- 
ciw tej dążności wystąpił. |. = 

Dlatego też pisał dalej mówiąc o panslawizmie 
i pangermanizmie, „że jeźli z jednej strony jest 
niebezpieczeństwo dla monarchii, od pangermanizmu 
któremu służy obóz centralistyczny, to z drugiej 
strony jest niebezpieczeństwo od panslawizmu, któ- 
remu nie zasąda federalizmu, ale środek ab- 
stencyi i bezwarunkowej opozycyi może także uła- 
twić drogę.* Nie możemy więc pojąć, jak centra- 
liści mogli wmawiać i upierać się przy tem, gdy 
federaliści zaprzeczyli, że Czas utrzymuje „iż Po- 
lacy nienawidzą federalizmu, bo federalizm i bier- 
na abstencya prowadzą do panslawizmu.* 

Czas napisał wyraźnie, że nie federalizm ale 
abstencya, bezwarunkowa opozycya, nie prowa- 
dzi, ale może ułatwić drogę do panslawizmu — 
i przy tem obstaje. Przyzwyczajeni zaś jesteśmy 
tak dalece do ciągłych fałszówań i przekręcań słów 
naszych, iż nie bylibyśmy nawet podnieśli tego 
skrzywienia myśli naszej, a raczej jej wyzyskiwa- 
nia, które się stało przedmiotem polemiki w pi- 
smach wiedeńskich, gdyby jeden z dzienników cen- 
tralistycznych dla utrzymania fałszu, przy którym 
się upierał, nie odwołał się na Czas, mówiąc: 
„gdyby był fałsz w mojem podaniu, toby się Czas 
już był upomniał.* Skoro tak, więc zmuszeni je- 
steśmy upomnieć się i przywrócić tekst prawdziwy. 


KORESPONDENCYA „CZASU: 


Lwów 24 sierpnia. 


(E.) W bardzo nielicznym komplecie zebrał się 
wczoraj „klub postępowy polski,“ aby jak świadczą 
plakaty, naradzić się w sprawie wyboru posła i 
zmiany ordynacyi wyborczćj dQ sejmu: 

Przewodniczący p. Zbyszewski, wezwawszy 
zgromadzonych, aby więcćj wspierali „prace“ Wy- 
działu, udzielił głos p. Romanowiczowi, który 
opowiedziawszy pokrótce, co uchwalono na nie- 
dzielnem zgromadzenin wyborców, przedłożył. do 
uchwalenia następujące wnioski : 

„Walne zgromadzenie raczy uchwalić: 

„1) Klub postępowy polski oświadcza, iż popie- 
rać będzie bez względu na religijne wyznanie tyl- 
ko takiego kandydata, który łącząc warunki pa- 
tryotyzmi, charakteru i znajomości spraw krajo- 
wych, przyjmie do programu swego: 

„a) odrzucenie ugodowych propozycyj w tak 
zwanym elaboracie zawartych, a euergiczniejsze i 
stanowcze dobijanie się odrębności ustawodawczej, 
edukacyjnćj, finansowćj i administracyjnej w myśl 
rezolucyi sejmowćj Ż r. 1868; 

„b) załatwienie. sprawy szkół ludowych w ten 
sposób, aby każda gmina otrzymała osobną szko- 
łę,bywychowanie początkowe było przy- 
musowem, by wreszcie szkoły ludowe były utrzy- 
mywane z funduszu krajowego ; 

„c) reformę ordynacyi wyborczćj w duchu po- 
stępowym, a przedewszystkiem z usunięciem zasa- 
dy reprezentacyi interesów. 

„2) Walne zgromadzenie klubu porucza Wydzia- 
łowi, by w myśl powyższego programu wpływał na 
wybór posła z miasta Lwowa, i upoważnia go do 
poczynienia wszelkich kroków, jakie w tym celu 
uzna za stosowne.* 

Dr Benoni, nieskończenie długą mową, naszpi- 
kowaną frązesami, popierał wnioski Wydziału, 
chcąc tylko, aby w punkcie traktującym o szkołach 
ludowych dodać także wzmiankę o szkołach śre- 
dnich, ponieważ takowe również w bardzo opłaka- 
nym znajdują się stanie. P. Błotnicki jako punkt 
4ty tych desideriów chciał mieć umieszczoną or- 
ganizacyę gmin w duchu postępowym. Poprawki 
te jednak nie utrzymały się i przyjęto w całości 
wnioski Wydziału. 
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Gdy przystąpiono do drugiej kwestyi, t. j. do 


zmiany ordynacyi wyborczej, szeregi i tak już dość 
rzadkie, przerzedziły się jeszcze bardziej. Wpraw- 
dzie p. Zbyszewski odczytał swój projekt i mo- 
tywa do 1go ustępu, i wszczęła się dyskusya, lecz 
spostrzeżono się, iż kompletu nie ma i odroczono 
obrady na przyszły tydzień. Ponieważ przedmio- 
tem przyszłego posiedzenia ma być przedewszy- 
stkiem dalszy ciąg projektu zmiany ordynacyi wy- 
borczej, przeto dla całości sprawozdanie moje w 
tym przedmiocie połączę; tu tylko nadmienię, że 
Iszy punkt projektu opiewa: „Sejm ma się skła- 
dać jedynie tylko z posłów z wyboru pochodzących, * 
a tem samem wyklucza członków mianowanych, bi- 
skupów i rektorów. P. Kisielewski opierając 
się ną tradycyi narodowej, bronił długą mową do- 
tychczasowego stanu rzeczy. 

Jutro ponowne zgromadzenie wyborców. Mówią 
na pewno, iż p. Smolka przybędzie i zda sprawę 
ze swoich czynności poselskich. Dotąd, o ile mi 
wiadomo, nie stawiańo jeszcze żadnej kandydatu- 
ry. Mówią o p. Jasińskim i o-p. Juliuszu Koli- 
scherze; obaj jednak podobno wzbraniają się przy- 
jąć kandydatury. O kandydaturze hr. Gołuchowskie- 
go na opróżnione krzesło poselskie dowiedzieliśmy 
się dopiero z dzienników wiedeńskich. 

Zwracam uwagę czytelników waszych na najno- 
wszy numer Szczutka. Wiersz do „Narodówki* i do 
Kraju, wyśmienicie charakteryzuje nasze stosunki 
dziennikarskie. | 


Paryż 22 sierpnia. 


* Na kilka dni przed odroczeniem zgromadze- 
nia narodowego Thiers wyrzekł był z trybuny: 
„Nie wiem, jaką będzie przyszła forma rządu, ale 
jeśli będzie w mej mocy obecnej dopomódz, zo- 
stanie Rzeczpospolitą zachowawczą, tak najzupeł- 
niej zachowawczą“. 

Dzisiaj na poparcie tej zapowiedzi Thiersa ko- 
mitet kierujący środkiem lewicy ogłasza w kształ- 
cie biuletynu program opinii i dążeń tej części 
zgromadzenia narodowego, mogący być w całości 
przyjętym od tak zwanych konserwatorów. 
Przychodzi w nim do wyznania, że po tyloletnich 
próbach od czasu pierwszej rewolucyi, Francya na- 
reszcie doszła do obecnej formy rządu, którą roz- 
sądek nakazuje, dobrze zrozumiany interes poleca, 
sam honor jej wymaga, albowiem dziś kiedy stare 
monarchie wymarły, pozostał nam tylko wybór 
między Cezaryzmem a Rzecząpospolitą. 

Politykę takiej Rzeczypospolitej zachowawczej 
uważa środek lewicy za jedynie zgodną z wyma- 
ganiami obecnej chwili i samejże nawet przyszło- 
ści, i dla tego przyjmują ją ludzie prawdziwie 
bezinteresowni. Znajduje ona dla siebie grunt przy- 
sposobiony; weń wszczepiona rozkwitnie bujno, 
a grunt ten jest tak obszerny jak kraj cały. 

Możnaby ucho napawać tą wdzięczną harmonią 
tonów, gdyby w niej jak w muzyce Jankiela nie 
odzywały się dwa fałszywe tony: konserwatyzm 
i cezaryzm. Na, nieszczęście, pierwszy nie daje 
nam dostatecznej rękojmi, bo wszyscy na to się 
zgadzają: że konserwator bardziej jest skłonny, 
żeby go ochraniano; niż żeby innych ochraniał. 
Samo poczucie że jest ktoś postawiony na straży 
jego spokoju i bezpieczeństwa, wprawia go w stan 
jakiegoś błogiego zadowolenia i rodzi w nim nie- 
porównaną odwagę; ale nadaremnie żądać od niego, 
aby w danym razie przyszedł na pomoc temu, 
który go strzeże; to nie jego rzecz, on dba o sie- 
bie, on w swojej sferze gotów nawet zdziwić świat 
swoją niewdzięcznością i w ostateczności poda rę- 
kę obalającym dach, który dotąd pokrywał jego 
fortunę i egoizm. Nie są to próżne wymysły; za 
naszych czasów bywały liczne tej słabości przy- 
kłady i sam wyraz konserwatyzm stał się 
antifrazą i raczej nazywać by wypadało takich 
konserwatorów niszczycielami i burzycielami. Czem 


była gwardya narodowa? czyż prócz dni czerwco- 
wych 1848 r. obroniła. zagrożoną społeczność? 
czyż nie oddała powierzonej broni w ręce napa- 
stników? Winszować sobie: powinna Francya, że 
się pozbyła tych obywateli rycerzy, i że na jej 
pomoc: już! w przyszłości nie rachuje; ale jak zre- 
formować inną klasę konserwatorów., co prze 
sżedłszy: przez; szkołę tylu boleśnych doświadczeń, 
żadnego nie uczyniła postępu. i 
Gdybyśmy: mieli- przed sobą jedną tylko Rzecz- 
pospolitę, mniej by zważano, z jakich żywiołów 
się składa, ale tak nie jest: są dwie Rzeczypo- 
spolite: jedna na opiece konserwatorów, druga 
niańczona przez radykalistów; naturalnie, musi 
między dwoma prędzej lub później przyjść do 
starcia, do walki. 
Radykaliści: dowodzą, że wszystko jest złe, wszę- 
dzie panuje niesprawiedliwość, wszystko jest do 
zmienienia. Cała społeczność żyje od ośmnastu 
przeszło wieków błędami, zabobonami, niezgodnemi 
z tem świętem godłem ludzkości: Wolność, ró- 
wność, braterstwo, a więc destruam et aedi- 
ficabo. I organ: tych republikanów w Rappel. po 
prostu zapowiada „że Rzeczpospolita powinna; za- 
cząć od radykalnych: reform w całym naszym sy- 
stemacie politycznym* a pod nim domyślać się 
należy: sądowńictwo, administracyę, wojsko, reli-. 
gię, wychowanie i t. d. Taki program możeż się 
pogodzić ze stronnictwem usiłującem zachować 
z przeszłości, co-jeszcze się nie przeżyło, a do- 
świadczenie czasu ostatecznie nie potępiło. Na 
wszystkie choroby społeczne nie znalazło jeszcze 
jednego lekarstwa, jakiem każdy radykalista prze- 
chwala się, że go od dawna posiada. : 
Drugim fałszywym tonem jest Cezaryzm: jeśli 
o nim wspomina pierwszy biuletyn środka lewicy, 
to bynajmniej nie rozumie pod tym Wyrazem po- 
wrotu Napoleona III i jego rządów, ale despotyzm 
wielu, jakim był w konwencyi, w dyktaturze chwi- 
lowej Gambetty albo w bezczestnej komunie. Mię- 
dzy jednym a drugim despotyzmem nie masz wiel- 
kiej różni.y. Tę matematyczną prawdę powinniby 
sobie przypominać ` codziennie konserwatorowie, 
i jeśli pragną szczęścia swej ojczyzny, wpajać 
w umysły rosnącego pokolenia wstręt i odrazę od 
tych przewrotnych nauk, od tej chorobliwej zarazy 
dusz i serc, bo w jej ślady zawsze i nieochybnie 
przychodzą klęski narodowe, rozprzężenie węzłów 
Mastk a w końcu najopłakańszy upadek 
aju. ' 
Wkrótce po naradach departamentowych oba- 
czymy, jakie jest rzetelne uspesobienie umysłów 
we Francyi. Czy swobodnie wieje w nie duch Gam- 


betty, jak przedtem, duch podkopujący każdą istnie- 


jącą władzę? Wielkiem jest złem, że jak zgroma- 
dzenie narodowe tak i rady departamentowe z je- 
dnego wychodzą źródła, to jest z głosowania po- 
wszechnego ; bo jakżeż dowieść panom radcom, że 
choć jednaki początek ich, niejednakie mają przy- 
wileje. Przypuśćmy, że korzystając z wolności 
objawienia życzeń trącających z bliska stronę po- 
lityczną, większość Rad Francyi będzie za rozwią- 
zaniem dzisiejszego zgromadzenia i wyborem no- 
wego ?.... i 

Jaki z tego oświadczenia się wypłynąłby zamęt! 
Czyż reskrypt ministra kasujący podobne posta- 
wienie życzeń Rad, byłby ostatecznem lekarstwem? 
Miejmy nadzieję, że umiarkowanie a zwłaszcza ko- 
nieczna potrzeba nakażą rozsądną ostrożność i że 
nie takiego nie zajdzie, coby na szwank mogło 
wystawić choć tę odrobinę dobrego, mozolną pra- 
cą dotychczas uzbieraną. 

Arcy pożądanem byłoby dla Francuzów, żeby 
w pilną uwagę brali tę przestrogę, jaką im daje 
w Courrier de France p. Robert Michell: 

„Francya poważna, myśląca, pracująca w cicho- 
ści, jak przystało wielkiemu nieszczęściu; napra- 


wiająca co zniszczone, gójąca swe blizny bez ha- - 


łasu, bez entuzyazmu, bez: furfanteryi, byłaby dla 
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Gmęść literacko-artystyczna. 


SŁÓW KILKA 
o przeznaczeniu szkoły wiejskiej a miejskiej, 
a ztąd wskazówka, 
Jakich nam właściwie szkół początkowych potrzeba. 


Wszyscy czujemy konieczną oświaty powszechnej 
potrzebę, wszyscy. też prawie w prostocie ducha 
wołamy: szkół — szkół nam licznych potrzeba, a 
zapominamy, że spełnienie nadziei w oświacie ludu 
pokładanej nie od liczby szkół ale głównie może 
od ich gruntownej a rozumnej reformy zawisło. Dla 
tego najlepiej może przysłużylibyśmy się dobru o- 
gólnemu, gdybyśmy odłożywszy na bok wszystkie 
frazesy, spory i polemiki w tej mierze prowadzone, 
najpierw i przedewszystkiem zajęli się sami na 
prawdę istniejących już u nas szkół początkowych 
naprawą odpowiednio do właściwych potrzeb kraju 
a nie wątpię, że w następstwie dopiero wzmogłaby 
się oświata i szerokiem rozlała korytem na wszy- 
stkie warstwy społeczeństwa naszego. Na poparcie 
zdania tego dałoby się przytoczyć wiele przekony- 
wających argumentów; pomijamy je jednak, nie chcąc 
niemi nurzyć szanownego czytelnika. Nie porusza- 
my tu także ani słowem stanu dawniejszych i obe- 
cnie istniejących szkół, „przypuszczając, że rzeczy 
tej świadom jest każdy oświećońy człowiek. Nato- 
miast skreślimy pokrótce szkoły wiejskiej a miej- 
skiej prżeznaczenie, zkąd poznamy, o ile wszelkich 
dokładać powinniśmy usiłowań, aby nadać ży- 
cie szkołom, mogącym przynieść nam chlubę, a mło- 
demu pokoleniu świetniejszą zapewnić przyszłość. 

Zanim jednak przystąpim do szczegółowego roz- 
bioru poruszonej przez nas materyi, godziłoby się 
może najpierw zapytać, co się też dziać zwykło 
z naszą młodzieżą po ukończeniu szkół początko- 
wych i jakim ona oddaje się zawodom. Odpowiedź 
na to nietrudna! Codzienne bowiem poucza nas do- 


cej i ściślejszych nauk, dłuższego kształcenia, przez 


świądczenie, że młodzież ukończywszy swoją po- 
czątkową edukacyę publiczną, oddaje się albo za- 
trudnieniom rolniczym, albo uczy się rzemiosł i te- 
go wszystkiego, czem się zwykli trudnić mieszkań- 
cy miasteczek i miast; lub też idzie do wyższych 
szkół sposobić się do zawodów, wymagających wię- 


które wstępuje w klasę tak zwanej u nas inteli- 
gencyi. Ztąd widzim, że do elementarnego przygo- 
towania się do tych trzech głównych zawodów w 
życiu tj. do stanu rolniczego, przemysłowego, rze- 
mieślniczego, kupieckiego i do przygotowania u- 
czniów do zawodu naukowego, potrzeba osobnych 
specyalnych «wiadomości. j 

Mając te zawody na względzie, nie trudno nam 
już będzie odgadnąć, jakie jest i być powinno prze- 
znaczenie początkowych szkół wiejskich a miejskich. 

Komisya Edukacyjna, urządzając praktyczne szko- 
ły początkowe, miała przedewszystkiem na wzglę- 
dzie zaszczepianie w ludzie ‘przez naukę moralno- 
ści, poczucia godności ludzkiej i poczucia obowiąz- 
ków obywatelskich, rozbudzenie i wykształcenie w 
nim zmysłu gospodarczego, przemysłowego, — sło- 
wem, Komisya Edukacyjna usiłowała w plan nau- 
kowy do szkół początkowych wprowadzić takie 
przedmioty naukowe, któreby nietylko dolne war- 
stwy społeczeństwa oświecały, umoralniały, uszla- 
chetniały czyli w całem 'słowa znaczeniu uzacniały, 
ale zapewniały im także i korzyści materyalne. 
Aliści jak wiemy, koleją wypadków politycznych, 
przepisy praktycznych nauk elementarnych przez 
Komisyę Edukacyjną i Izbę Warszawską do po- 
trzeb właściwych i pojęć narodu zastosowane, mu- 
siały ustąpić miejsca- obcokrajowemu, nieprakty- 
cznemu systemowi 'naukowemu, według którego 
szkoły nasze przykrojone na stopę niemiecką, na- 
wet w perspektywie nie ukazywały ludowi ani po- 
żytku moralnego, ani materyalnego, miały one bo- 
wiem na celu głównie zgermanizowanie młodego 
pokolenia i ogłupianie naszych pacholąt przez na- 
gromadzanie w ich pamięci całego kramu martwych 
wiadomostek. To też smutny zaiste okazał się ztąd 
skutek! Oświata narodowa poszła w poniewierkę, 


cel szkół został zwichnięty, przez co kraj materyal- 
nie i moralnie podupadł! Lud nasz wiejski, jak- 
kolwiek po największej części posiada już swe 


wśród niego obyczaje dobre i dawna moralność 


brak mu również i poczucia ku wspieraniu ogólne- 


szkoły, w grubej przecież zostaje ciemnocie: nikną 
patryarchalna, brak mu poczucia godności własnej, 


go dobra, a wszystkie przedsięwzięcia publiczne i 
narodowe prace ocenia o tyle, o ile z nich natych- 
miastowe może ciągnąć, korzyści. 

Nie da się również zaprzeczyć, że lud nasz hoł- 
duje i ulega coraz więcej wyuzdanym namiętno- 
ściom , lubuje się w próżniactwie, źle gospodaruje, 
obdłuża rolę, a w końcu takową sprzedaje. Zapraw- 
dę, krew ścina się w żyłach, patrząc jak chłopi i 
żony ich, a nawet dzieci niewinne siedzą całemi 
niedzielami po karczmach i piją wódkę, albo w dnie 
targowe przyjeżdżając do miasta po załatwieniu 
swych interesów siedzą po szynkowniach, palą cy- 
gara i piją bez miary różne trunki zaprawiane 
przez usłużnych żydków, a potem wracając nocą do 
domu, biją się po ulicach miasta, albo w rynszto- 
kach i błocie tarzają się jak bydło! Ach Boże, 
cóż to za okropny upadek moralny ludu naszego! 
Ale gdyby ten sam lud miał należyte wychowanie 
i oświecenie, gdyby. dawniej szkoły, miasto niem- 
czenia i ogłupiania tego ludu, były go nauczyły jak 
popierać z wiedzą dobro ogólne i poświęcać się dla 
dobra powszechnego, jak z ziemi ciągnąć jak naj- 
większy pożytek, jak lepiej rolę uprawiać, siać, w 
lepszym stanie trzymać łąki, jak chodzić koło by- 
dła, drobiu, jak zakładać sady i ogrody, jak pielę- 
gnować pszczoły, jak ciągnąć korzyści z rzeczy, 
które nieraz marnie giną po wsiach, jak urządzać 
gospodarstwo domowe, jakie straty przynosi bezład 
w gospodarstwie i zaniedbanie nauki, jak przemysł 
i handel w gminie i okolicy popierać i rozwijać, 
jaka wreszcie płynie korzyść z zaprowadzenia w gmi- 
nie np. szpitala, ochronki dla biednych dzieci osie- 


materyalny upadek naszych wieśniaków. 


roconych, z kasy oszczędności, z założenia czytel- 
ni: w miejscowej szkółce itd. nie patrzylibyśmy dziś 
własnemi oczyma a z bólem serca na moralny i 


Przejdźmy teraz do miast, do stanu moralnego 
i materyalnego naszych mieszczan. I tu dzieje się 
nie lepiej. Rzemieślnicy nasi nie mogą się na- 
zywać prawdziwymi rzemieślnikami, są to po naj- 
większej części partacze w zawodzie swoim, ludzie 
bez nauk, bez najmniejszego nawet wykształcenia 
elementarnego, bez prawdziwej rzetelności. Wy- 
kształcenie ich ogranicza się najpowszechniej na 
tem, że ledwo czytać ladajako i podpisać się u- 
mieją. Nie mając więc wiadomości, jakie są po- 
trzeby człowieka jakiemukolwiek zawodowi się 
poświęcającego, nie są zdolni prowadzić rozumnie 
rzemiosła i coraz więcej takowe udoskonalać. To 
też ani się dziwmy, że z tego powodu klasa rze- 
mieślnicza jest jeszcze u nas, poniekąd w pogar- 
dzie. Z każdym też niemal dniem coraz większa 
szerzy się ńędza między rzemieślnikami, czego po- 
wodem najprzód ciemnota umysłowa, a potem le- 
nistwo naganne i pijaństwo głęboko w klasie mie- 
szczańskiej zakorzenione. — Żydzi istne pijawki 
społeczeństwa naszego, umieją wybornie korzystać 
z wad niemoralności opłakanego półożenia materyal- 
nego mieszczan, wykupują od nich bowiem majątki, 
domy, ogrody i pola, a przyjdzie czas niebawem 
gdzie to wybrane pokolenie Abrahama całe nasze 
miąsta posiędzie, a mieszczanie niebaczni dziś je- 
szcze błąkający się po zakątkach przedmieść pójdą 
na żebry z torbami! Taka przyszłość naszych 
mieszczan i ich dzieci, gdy się nie będą miarkować 
w swych namiętnościach, gdy nie porzucą lenistwa, 
pijaństwa, a nie wrócą do pracy rzetelnej trze- 
źwościi oszczędności w każdym stanie tak pożądanej! 

Jak rzemieślników naszych nie ośmieliliśmy się 
nazwać prawdziwymi rękodzielnikami, tak samo 


nie poważylibyśmy się kramarzów naszych, z nader 
małemi wyjątkami, nazwać kupcami. Nasi kupcy 
bowiem są to ludzie, którym najczęściej brak ogól- 
nego oświecenia i ogłady. Bez specyalnego wy- 
kształcenia, bez znajomości buchalteryi chwytają 
się zawodu kupieckiego, albo też od razu z małym 
kapitalikiem, rzucają się na wielkie przedziębior- 
stwa, a nie mając potrzebnych ku temu wiado- 
mości i zasobów pieniężnych do skutecznego po- 


pierania przedsiębiorstwa, tracą w końcu swój skąpy 
grosz i stają się żebrakami, gdy tymczasem kupcy 
i handlarze Żydzi albo przybysze robią u nas 
krociowe majątki. Ale gdyby kupiec Polak miał 
oświecenie i fachowe wykształcenie, nie panoszyliby 
się u nas Żydzi, wyzyskujący nierzadko w niecny . 
sposób majątek kraju, nie panoszyliby się u nas 
na chlebie polskim i cudzoziemcy ! 

Z naszego przeto stanowiska pedagogicznego 54- 
dzimy, że chcąc kraj nasz podźwignąć z upadku 
moralnego i materyalnego, musimy koniecznie wró- 
cić do zasad i przepisów, jakiemi kierowała się 
Komisya Edukacyjna, pragnąca urządzić w Polsce 
szkoły najpierw człowieka uzacniające, a potem 
sposobiące go do życia. Zważmy tylko, że czło-* 
wiek musi przedewszystkiem żyć wkażdej życia 
epoce, ztąd i szkoła powinna przedewszystkiem u- 
sposobić młodzież do życia przyszłego tj. dalszego. 
Jeżeli więc szczerze pragniemy pewniejszą i lepszą 
do przyszłości młodemu pokoleniu utorować drogę, 
jeżeli na seryo pragniemy dobra kraju, to musimy 
koniecznie powołać do życia szkoły takie, któreby 
w końcu bogaciły ich umysł różnemi specyalnemi 
naukami, a tem samem działały skutecznie na roz- 
wój powszechnej oświaty narodowej, będącej wa- 
runkiem bytu narodu. 

Dotąd — wyznać możemy sumiennie — szkoły na- 
sze początkowe, będąc nieświadome celu i właściwego 
przeznaczenia, nie stały się pochodnią oświąty, ale 
przyczyniły się może do tem większego jeszcze za- 
cofania społeczeństwa i'ruiny! Zaniedbanie bowiem 
przysposobienia młodzieży do życia moralnego, 
praktycznego, zawodowego, pociąga ża sobą nie- 
powetowane złe, niedające się niczem wynagrodzić. 
- Owóż ztego cośmy powiedzieli, widzim jąsno, że nam 
potrzeba szkół praktycznych, zawodowych, że szkoły 
początkowe wiejskie i miejskie nie powinny być 
na jedną urządzone modłę; boć pierwsze cale od- 
mienne mają przeznaczenie od drugich! Jakież 
więc przeznaczenie jest szkoły wiejskiej a miejskiej ? 

Oto szkoły wiejskiej jest. przeznaczenie takie, 
aby w niej udzielana nauka wychowywała i ukształ- 
ciła młodego człowieka .na rzeczywistego chrześci- 


ownik Wino.: Raczkowski, aaa 


_ „niedyskretna, krzycząca na dachach, telegrafująca 
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Niemców jeżeli nie przedmiotem obawy, to przy- 
najmniej pewnego niepokoju. Ale Francya obecna, 
swawolna, hałaśliwa, śmieszno-nadęta, po Sedanie, 
Metzu i Paryżu rymująca jeszcze w pieśni gloire 
i victoire, laurier i guerrier, Francya nareszcie 


na cztery strony świata: „My się odradzamy, 
myśmy już odrodzeni!* przestaje być groźną ko- 
mubądźkolwiek; dzienniki niemieckie doprawdy 
czynią nam niezasłużony zaszczyt, kiedy nami ra- 
czą się jeszcze zajmować. 


Wiedeń 25 sierpnia. Ze zbliżającym się zjaz- 
dem trzech monarchów w Berlinie, mnożą się co- 
dziennie wieści i kombinacye, jaką drogę obierze 
Cesarz austryacki, gdzie spotka się z cesarzem 
Wilhelmem, kto mu towarzyszyć będzie, i t. p., u- 
rzędownie atoli dotychczas nie nie wiadomo. Jak 
głosiły dzienniki, Cesarz austryacki miał 27 b. m. 
spotkać się z Cesarzem niemieckim w Ischl; tym- 
czasem, jak donosi N. fr. Presse, projekt ten ule- 
gnie podobno zmianie, albowiem cesarz Wilhelm 
cierpi od dwóch dni na nogi, w skutek czego nie 
przybędzie do Ischl, lecz uda się 28 b. m. prosto 
do Salzburga, a we czwartek przez Lambach do 
Berlina. W Lambach prawdopodobnie powita go 
Cesarz austryacki. 

Dziennik wspomniany donosi także, iż na roz- 
kaz Cesarza niemieckiego odkomenderowano na- 
stępujących jenerałów jako oficerów służbowych 
dla przybyć mających Cesarzów i Wielkich Książąt: 
Cesarzowi austryackiemu ma być przydany jenerał 
Manteuffel, wódz naczelny armii okupacyjnej 
we Francyi. Carowi rosyjskiemu jenerał Goeben, 
dowódzca korpusu ósmego i jenerał major Wer- 
der. Rosyjskiemu następcy tronu, fmp. bar. Lo ën, 
komendant 21 dywizyi. W. Księciu Włodzimie- 
mierzowi fmp. hr. Brandenburg I, komendant 
1lej dywizyi. Podczas zjazdu trzech monarchów za- 
powiedzieli dotychczas swe przybycie: Królewicz 
saski, Wielki Książę Meklenburski z matką i Księż- 
niczką Maryą, W. Książę i W. Księżna Badeńscy, 
W. Książę Weimarski, W. Książę Oldenburski, 
szwagier (Cesarza austryackiego, Książę Maksymi- 
lian Emanuel Bawarski i Książę Schwarzburg-Ru- 
dolstadt. ` ) : i 

— Ministerstwo sprawiedliwości wygotowało ja- 
ko przedłożenie dla wszystkich sejmów projekt u- 
stawy o komisyach polubownych, jakie mogą gmi- 
ny wybierać w celu przeprowadzenia odnośnych 
przepisów ustawy gmińnej w połączeniu z ustawą 
z 21 września 1869 r. o wymogach zdolności egze- 
kucyjnej umów zawieranych przez mężów zaufania 
gminy i o należytościach od nich składać się ma- 
jących. 

- — Wehrzeitung odpowiada na artykuły dzien- 
ników w sprawie fortyfikacyi Przemyśla, co nastę- 
puje: „Podane w pewnem piśmie tutejszem szcze- 
góły projektu fortyfikacyi, jakiemi Przemyśl ma 
być otoczony, dziwnym sposobem wielkiej wrzawy 
narobiły. Pester Lloyd udaje „zdumionego*, że ze 
szczegółąmi tego projektu „wystąpiono“ w chwili, 
kiedy monarchowie Austro-Węgier, Niemiec i Mo- 
skwy „zabierają się do imponującej uroczystości 
pokojowej.* Pismo to daje nadto do poznania, że 
ogłoszenie to pochodzi ze sfer urzędowych. Wrza- 
wa ta niepotrzebna. Że Przemyśl ma być w wielki 
obóz oszańcowany zamienionym, 0 tem wojskowe 
koła Niemiec i Moskwy wiedzą bardzo dobrze, i 
widocznie daleko dokładniej niż Pester Lloyd, któ- 
ry jak gdyby zapomniał, że o tych fortyfikacyach 
jawnie rozprawiano w delegacyach, że na te for- 
tyfikacye pozwolono na r. 1871 jeden milion złr. 
„jako pierwszą ratę“; a na r. 1872 pół miliona, 
że dalej, roboty już dawno rozpoczęto. Więc też 
niedorzecznem jest podejrzywać sfery wojskowe o 
ogłoszenie tego projektu, gdyż plan szczegółowy 
jest już dawno wypracowany.  „Imponującej uro- 
_ czystości pokojowej“ mającej się odbyć w Berlinie, 
jeżeli taki jest cel i taki będzie rezultat zjazdu — 
na co zresztą jeszcze poczekać należy — nie za- 
kłóci to ogłoszenie tak samo, jak fakt, że i Pru- 
sy i Moskwa na wszelkie przygotowują się wypad- 
ki, z tą tylko różnicą, że te przygotowania w tych 
dwóch państwach robią się z daleko więcej olbrzy- 
miemi funduszami pieniężnemi i z daleko większym 
pośpiechem, niż u nas, gdzie delegacye upornie 
odmawiają funduszów nieodzownie potrzebnych, je- 
żeli nasze zabiegi wojskowe mają dotrzymać pola 
zabiegom naszych sąsiadów. Mylnem jest też twier- 
dzenie Pester Lloyda, że w żądanych przez mini- 
stra wojny nadzwyczajnych wydatkach na r. 1873, 
suma na fortyfikacye Przemyśla wymazaną została. 
Delegacye dając dwie pierwsze raty, zatwierdziły 


projekt i konsekwentnie dać muszą i dalsze raty.“ 

— Najgorliwsi zwolennicy połączenia się stron- 
nictw parlamentarnych węgierskich , stracili według 
doniesienia Pressy nadzieję, aby im się powiodło 
plan swój urzeczywistnić. Plan ten podjęło obecnie 
stronnictwo reformy, które składa się według do- 
niesień dziennika M. Sajło z 17, a według zape- 
wnień węgierskiej Reformy z 20 członków. Pomię- 
dzy członkami tego stronnictwa znajdować się mają 
także deputowani z lewicy. Na ostatniej konferen- 
cyi uchwalili członkowie stronnictwa reformy, że 
pośredniczenie pomiędzy prawicą a lewicą sejmu 
węgierskiego uważają za najważniejsze zadanie 
swoje. Dzienniki węgierskie, a mianowicie Hon i 
Ma. Ujsag nie wróżą powodzenia tym zabiegom. 

— NPan przyjmował d. 8 b. m. na osobnem po- 
słuchaniu nowo mianowanego przy dworze austry- 
ackim posła nadzwyczajnego hiszpańskiego i pełno- 
mocnego ministra Don Edwarda Asquerino i 
odebrał od niego pismo wierzytelne. | 

— Minister sprawiedliwości Dr Glaser wyjeżdża 
w pierwszych dniach września na urlop. Zastępo- 
wać go będzie Dr Stremayr. 


Wrancya. 


Członkowie lewego środka zgromadzenia narodo- 
wego ogłosili następujący program: 

Po dwóch latach użytych na naprawę naszych 
klęsk, po- pierwszych chwilach zamętu, podczas 
których stronnictwa pod wzajemną rękojmią rozej- 
mu w Bordeaux, obliczyły siły swoje i usiłowały 
urzeczywistnić swoje nadzieje, występuje nakoniec 
jedna myśl z zamętu parlamentarnego, który do- 
tychczas zadziwiał i przestraszał szczere umysły i 
serca patryotyczne. 

Z rozpaczą widzieliśmy, jak Francya przetrwała 
swoje nieszczęścia, a widzimy ją podnoszącą się 
już i wkrótce ujrzymy ją wyswobodzoną od obcych, 
gotową do polotu geniuszu swego i do odzyskania 
misyi swojej w świecie. 

Walki bezładne stronnictw , niepewność ciążąca 
w ich planach, widoczne macania grup gotowych 
do założenia republiki, których mądrość —tak dalece 
była ona nową — uchodziła za brak gotowości i za 
słabość, wszystkie te wypadki wewnętrznej polity- 
ki podniecały wielką troskę, a prasa, ów wierny organ 
idei chwilowych, ów odgłos wieści każdodziennych, 
roznosiła nazhyt często przestrąch, jaki budzi nie- 
pewność jutra. ; 

W ciągu tego okresu cierpień, okresu bez chlu- 
by dla zgromadzénia narodowego, ale nie bez ko- 
rzyści dla kraju, konieczność, lepszy dowódca ani- 
żeli zapał, dawała się coraz bardziej uczuwać, aż 
nakoniec prawdziwa znajomość naszego położenia 
politycznego, uznana od pierwszych dni przez nie- 
które umysły bystre, ukazała się wszystkim z si- 
łą, jaką jej daje oczywistość. 

Francya jest dojrzałą na republikę, jeżeli praw- 
dą jest, że zostawiono jej sprawdzić na sobie zasa- 
dy rewolucyi 89go roku. Ulegając naciskowi intere- 
sów albo natarczywości namiętności, starała się ona 
do dziś dnia utrwalić pod dwudziestu formami 
taki rząd, coby mógł poręczyć jej zarazem interesa 
i prawa, do których się przywiązała, jak do swo- 
jej własności. Dwadzieścia razy widziała zniweczo- 
ne nadzieje swoje, a te bolesne doświadczenia, z 
których nauka stawała się boleśniejszą w ostatnich 
czasach przez próżne usiłowania stronnictw mo- 
narchicznych, doprowadziły ją do obecnej formy 
rządu, a formę tę uznaje rozum, doradza interes 
dobrze zrozumiany, sam nawet honor domaga się 
jej, albowiem nasze monarchie umarły i nie mamy 
innego wyboru, jak między cezaryzmem a republiką. 

Słynny mąż stanu, któremu po większej części 
zawdzięczać trzeba podźwignięcie naszej ojczyzny, 
sam przyznał się do tej prawdy, a przyjąwszy for- 
mułę lewego środka, ogłaszając w pewnym rodzaju 


tyki, którego trzymać się należy. 

Polityka ta jest tak dalece zgodną z potrzebami 
chwili i z koniecznościami przyszłości, iż przyjęli 
ją już wszyscy ludzie prawdziwie bezinteresowni i 
że znajduje dla siebie całkiem przygotowaną rolę, 
w której ma zapuścić korzenie i zakwitnąć, a rola 
to rozległa, bo cały kraj obejmuje. 

Nie dosyć jednak dać formułę, trzeba oznaczyć 
jej zasady, wytłomaczyć ducha, rozwinąć następ- 
stwa, a misya dziennikarstwa rozpoczyna się z 
dniem , w którym trzeba wszystkich skupiać około 
lego dzieła odbudowy narodowej, około utworzenia 
wielkiego stronnictwa, które przyjmuje, wspiera, 
broni polityki nie osobistej, ale przedewszystkiem fran- 
cuskiej. 

Nad tem właśnie zastanawiało się kilku depu- 


anina, na obyczajnego, moralnego. i uzacnionego 
członka gminy, na członka poczuwającego się w 
sprawach i obowiązkach obywatela dla swej ojczyzny, 
wreszcie na dobrego rolnika, któryby znał główne 
zasady postępowego a praktycznego rolnictwa i prze- 
mysłu wiejskiego, któryby uzdolnionym był i umiał 
rozumnie kierować swą pracą dla siebie, dla swej 
rodziny i bliźnich dobra. Oto zadanie i główne 
- przeznaczenie szkoły na wsi! Ztąd jasna, że na- 
` uka w szkole wiejskiej nie może już poprzestawać 
na nauce czytania, pisania, rachunków i zbytecz- 
nych teoryj gramatycznych, że szkoła. wiejska nie 
może i żadną miarą nie powinna być jakim zakłaą- 
dem przygotowawczym do szkoły miejskiej i być 
niejako jej przedsionkiem; lecz ma ona stanowić 
dla siebie odrębną i zupełną całość, bo jej celem 
głównym — jak jnż. wiemy — jest w całem słowa 
znaczeniu wychować i wykształcić religijnych, mo- 
ralnych, zacnych, pracowitych i kraj i kościół mi- 
łujących rolników włościan. 
Teraz. przejdźmy do szkół początkowych miej- 
skich, Po małych miasteczkach zwłaszcza, a nawet 
po przedmieściach Krakowa i Lwowa, mamy zno- 
wu początkowe szkoły o trzech klasach. Zbyteezrą 


„„„byłoby rzeczą rozwodzić się nad tem, czego w nich 


uczą. Powiedzmy, raczej czem być powinny. Jak 
szkoła wiejska ma usposobić młodzież swoją do 
życia religijno-moralnego itd., tak samo i szkoła 
miejska o trzech klasach ma to zadanie spełnić. 
W ogóle każda szkoła początkowa, czy to na wsi 
czy w miasteczku, czy w dużem mieście, przede- 
wszystkiem powinna mieć na uwadze religijno-mo- 
ralne wychowanie i prawidłowy rozwój umysłu na- 
szych pacholąt. Lecz szkoła o: trzech: klasach ma 
nadto przygotować uczniów do niższego stanu prze- 
mysłowego, do rzemiosł i do usług prywatnych. 
W niej musi nauka w takim zakresie być urządzo- 
ną, aby mogła stanowić znowu swoję celową, odrę- 
bną, zaokrągloną i wykończoną całość. - Z takiej 
niższej szkółki miejskiej ma wyjść kiedyś mądry 
rzemieślnik lub przemysłowiec, pracowity i moral- 
ny mieszczanin, któryby był ożywiony duchem na- 
rodowym, obywatelskim, = przywiązany do kościoła 
i wiary przodków, do kraju 1 oświaty. ; 


republikę konserwatywną, dał nam program poli-, 
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towanych należących do koła środka lewego, któ- 
rym świeże okoliczności pozwoliły urzeczywistnić 
projekt od dawna powzięty. 

Żądali oni udziału niektórych kolegów swoich i 
urządzili korespondencyę, która pod wpływem ich 
rozsyłać będzie codziennie do wszystkich dzienni- 
ków żądających tego, sprawozdanie mieszczące W 
sobie sądy polityczne, cenne wskazówki pod wzglę- 
dem kierunku- postępowania stronnictwa konserwa- 
tywno republikańskiego i informacye tak liczne i 
tak pewne, jak tylko można sobie tego życzyć. 

Komitet dyrekcyi: 

Jenerał Chanzy, prezes lewego środka, depu- 
towany z Ardennów; Rivet (Corrèze), hr. Ram- 
pont (Ardćche), Gauthier de Rumilly (Som- 
me), Bertauld (Calvados), de Marcóre (Nord), 
de Maleville (Landes), Ricard (Deux Sévres), 
Christophe (Orne), Bardoux (Puy-de-Dóme), 
Gailly (Ardennes), Francisque Rive (Ain). 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


EA raków 26 sierpnia. Wczoraj rano o godzinie w pół 
do 9ej wyruszył pociąg spacerowy do Wielicki. Oprócz 
licznej publiczności, w wycieczce brały udział delegacye 
straży ochotniczych z Wadowic, Bochni, Tarnowa, Sam- 
bora, Przemyśla i Lwowa. Do Wieliczki przybył pociąg 
o w pół do 10tej. Na dworcu kolei oczekiwała go straż 
ochotnicza wielicką z muzyką górniczą. Przed dwor- 
cem przybyłe straże 'uszykowały się. Burmistrz wielicki 
witał przemową przybyłych, dziękując za liczny udział; 
dalej podnosił użyteczność takiej instytucyi, wykazując 
zarazem, że aby mogła działać skuteczniej, potrzeba 
pewnej łączności, którą najłatwiej osiągnąć za pomo- 
cą corocznych zjazdów, mających odbywać się za 
każdym razem w innem miejscu. Na to odpowiedział 
p. Gaydzicz, zastępca naczelnika straży ogniowej ochot- 
niczej krakowskiej: „Kochajmy się i nie dajmy się“. 
Po wiwatach udały się z muzyką wszystkie straże do 
kościoła, gdzie się odbyło poświęcenie sztandaru; ną- 
stępnie komendanci przybyłych straży udali się na po- 
siedzenie, straże zaś poszły zwiedzać miasto. 

Komendanci na odbytem posiedzeniu zgodzili się, że 
Kraków będzie miejscem pierwszego zjazdu ogólnego 
straży ogniowych ochotniczych polskich, jakoteż upowa- 
żnili straż ochotniczą krakowską do wybrania komitetu, 
mającego poczynić stosowne przygotowania i oznaczyć 
czas zjazdu. i 

O godzinie wpół do trzeciej, tak straże jak i przy- 
byli goście udali się do salin, które jak zwykle były 
bardzo rzęsiście oświetlone. Poczem w ogrodzie tań- 
czono z małemi przerwami aż do odjazdu. Przybyłych 
wszystkich gości miała liczba wynosić do dwóch ty- 


i o 9tej do Bierzanowa dla tych, którzy chcieli jechać 
do Galicyi, ostatni pociąg, który wyszedł o godzinie 
litej, był przepełniony. 

— Wczoraj w niedzielę zakończono solennem nabo- 
żeństwem kurs wakacyjny nauczycieli szkół ludowych, 
który się w żeńskiem seminaryum odbywał przez 4 ty- 
godnie. Zgromadzeni w liczbie 40 brali udział w 5cio 
godzinnej nauce codziennej, połączonej z praktycznemi 
ćwiczeniami. Zgodnie z poleceniem Rady szkolnej nauka 
obejmowała: 1) historyę naturalną z metodą poglądu, 
2) fizykę, 3) metodę rachunków, 4) metodę geografii, 
5) wykład elemantarza, 6) metodę nauki ojczystego ję- 
zyka, tudzież 7) gospodarstwo z pszczelnictwem i je- 
dwabnictwem. Nadto zwiedzili nauczyciele pod przewo- 
dnictwem odpowiednich profesorów: Zamek królewski z 
katedrą, bibliotekę, wszystkie muzea i gabinety tudzież 
ogrody i inne zakłady, w których objaśniani szczegóło= 
wemi a rozlicznemi wiadomościami zbierali dla siebie 
prawdziwe nowe i pożądane żniwo wyobrażeń i pojęć. 
To też żegnając profesorów nie taili otuchy i szczerego 
ożywienia, z jakiemi na swe stanowiska do dalszej wra- 
cali pracy. 

— Arcyks. Ferdynand przybył dziś rano lwowskim 
pociągiem kolei żelaznej a po południu odjechał do 
Wiednia. 

— Wpisy do Seminaryum nauczycielskiego żeńskie- 
go i do szkoły ćwiczeń z temże połączonej, odbywać 
się będą w dniach 30 i 31 sierpnia od godziny 8ej 
do 12ej zrana i od 3ej do 5ej po południu. 

— W trzeciej szkole początkowej przy ulicy S. Ja- 
na rozpoczną się wpisy uczniów d. 29 b. m. 

— Dla rodziny szewca (Cieślickiego, złożył nam hr. 
Wincenty Tyszkiewicz złr. 50. 

— Wczoraj po południu odeszły z Krakowa dwie 
kompanie pułku piechoty imienia Gorizutti do Andry- 
chowa, gdyż w pobliskiej tam wsi Wieprzu miały zajść 
zatargi z włościanami o serwituty. 

— Przy ulicy Dytlowskiej nad Starą Wisłą, obok 
zwalonego domu, w domu, który depiero poczęto stawiać, 


sięcy. Pomimo, że o ósmej odszedł pociąg do Krakowa. 


zrysował się świeży mur piwniczny, gdzie dostała się 
woda. Podobnież była woda w niektórych piwnicach 


i przy ulicy Zwierzynieckiej, ale prócz wilgoci nie zosta- 


wiła żadnych śladów. Tu zaś na ściany świeże działała 
inaczej. > 

— Dziś około godz. lej w nocy zgorzały w Borku 
Falęckim za Podgórzem budynki, w których się dawniej 
mieściła fabryka świec stearynowych a obecnie warsztaty 
futer p. Stanisława Armatysa, dostawcy kożuchów dla 
służby kolei żelaznych. - 

— W sobotę w nocy patrol policyjny przytrzymał 
na plantacyach Macieja Biedę wyrobnika, przy którym 
znaleziono nabity pistolet. 

—. Donieśliśmy o przytrzymaniu w piątek w urzę- 
dzie cłowym w Węgrzcach handlarza z Królestwa Pol- 
skiego, który chciał płacić cło fałszywemi talarami 
związkowemi; w sobotę zaś na podstawie śledztwa przy- 
trzymano pewnego handlarza zboża z Tarnowa, przy 
którym znaleziono 29 talarów fałszywych, mających 
pochodzić od tamtego handlarza, z którym razem je- 
chał. ; 

— Dziewięcioletnia córka Antoniego Kuska posługa- 
cza N. 7, Antonina, znalazła w sobotę w rynku męzki 
pierścłeń złoty z herbem i głoskami „L. K.* Pierścień 
ten złożony jest w depozycie policyjnym. : 

— Wczoraj rano, gdy pociąg miał odchodzić do Wie- 
liczki, nożownik Wacław Polaczek przytrzymany został, 
gdyż mimo ostrzegania, podchodził pod lokomotywę ma- 
jącego ruszyć pociągu. 

— Z kościoła maryackiego wyprowadzono wczoraj wło- 
ściankę Agnieszkę Majdakową za niespokójność. Cier- 
piała ona przed laty na umyśle. 

— Na Prądniku czerwonym znaleziono wczoraj zwłoki 
Marcina Majora wyrobnika tam zamieszkałego, żonatego 
i dzietnego, który w skutek apopleksyi żyć przestał. 

— Pomimo zakazu używania wózków jednokonnych 
o jednym dyszlu, mnóstwo ich widzieć można. Wczoraj 
z takim wózkiem dającym się trudno kierować, wjechał 
jakiś żyd w ulicy Grodzkiej na zgrzybiałą kobietę i zra- 
nił ją w głowę. Ale też naszelnik miał z półtora łokcia, 
tak iż koń i dyszel osobno chodziły. Zakaz pomieniony 
stosowanym bywa tylko do doróżek i wózków miejsco- 
wych, ale co do zamiejscowych, tych wcale zakaz nie 
obowiązuje. 

Fabryka cygar w Krakowie, założona niedawno, 
rozwija się stopniowo z wielką dla zarobku pracujących 
kobiet korzyścią. Zwiedzając ją, mieliśmy sposobność 
przekonać się o tem naocznie. Już dziś w samych po- 
czątkach zatrudnia fabryka około 300 dziewcząt i ko- 
biet starszych, które wstąpiwszy do fabryki wcale z ro- 
botą cygar nieobeznane, dziś wyrabiają około 40.000 
sztuk tygodniowo, a jak się zarząd spodziewa, wkrótce 
fabryka krakowska wyrabiać będzie mogła około !/, mi- 
liona sztuk tygodniowo. Obecnie ogranicza się wyrób 


na samych eygarach pośledniego gatunku (1/5 c.), do- 


póki robotnice nie nabędą wprawy, jakaś część bowiem 
materyału dość drogiego traci się na próby i na naukę. 
Lokal cały urządzony bardzo dobrze, odznacza się schlu- 
dnością i porządkiem; w salach, gdzie pracują kobiety, 
a szczególniej, gdzie już właściwa odbywa się robota 
cygar, czystość wielka i cisza panuje, widać, że wszy- 
scy zajęci pracą, nie mają czasu na próżną gadaninę. 
W dwóch wielkich salach na pierwszem piętrze pra- 
cuje około 200 dziewcząt, a jest jeszcze miejsce przy- 
najmniej na 80. Urzędnicy utrzymują, że przyjęte do- 
tychczas dziewczęta i kobiety odznaczają się szczególną 
zręcznością, tak, iż nie trudno było ich nauczyć, i byle 
tylko pilność szła ręka w rękę ze zręcznością, 
można dojść do znakomitych rezultatów. W celu naucza- 
nia ich sprowadzono z fabryk innych w Galieyi kobiety 
dobrze już. obeznane z wyrobem cygar; jedno cygaro 
jeżeli nie przechodzi przez kilka rąk, lecz przez jedną 
osobę jest robione, wymaga parę minut czasu; przez 
podział pracy robota idzie spieszniej. Z dziewcząt kra- 
kowskich niektóre wyrabiają już teraz przeszło 100 sztuk 
dziennie, a spodziewają się, że doprowadzą z czasem 
do 500 a nawet 1000. Dotychczas' wyrobnice płatne 
są dziennie, później jednak, skoro się wyuczą, pobie- 
rać będą płacę od ilości wyrobionych sztuk, większy 
przeto lub mniejszy zarobek zależeć będzie od większej 
lub mniejszej pilności i zręczności. Zawsze jednak za- 
robek tygodniowy będzie mógł wynosić od 5 do 7 
złr., jeśli robotnica wydoskonali się należycie. 

— Z powodu wspomnianego przez nas znalezienia 
pewnej liczby skieletów przy kopaniu fundamentów 
w ulicy Garncarskiej nadmienić wypada, że na wielu 
miejscach za miastem znajdowano nagromadzone już lub 
też pojedynczo chowane w ziemi: ciała. Nietylko bowiem 
nie było dawniej powszechnego cmentarza, lecz grzebano 
umarłych na cmentarzach kościołów parafialnych, ale 
óraz podczas oblegania miasta poległych grzebano na 
najbliższych miejscach a więc przed miastem. Utrzymuje 
p. Żegota Pauli, że miejsce zwane Kawiory przy Błonin 
otrzymało nazwę swoją z hebrajskiego, z przekręcenia 
wyrazu znaczącego cmentarz. Miejsce, gdzie obecnie zna- 


będzie | 


leziono skielety mogło przeto być cmentarzem żydowskim, 
ciągnie się bowiem ku Kawiorom. > 
— Sian ospy w Krakowie do dnia 26 sierpnia. 
A. W szpitalu Śgo hazarza: 
Po dzień 19ty sierpnia pozostało chorych . . . 
Od 19go do 26go sierpnia przybyło chorych .. 5 


12 


Razem 17 
„razem i 
pozostaje 10 

B. W mieście i na przedmieściach. 

Po dzień 19 sierpnia pozostało chorych 

nieszczepionych 8, szczepiony 1; razem 9 
Wedle raportu lekarzy miejskich : 
przybyło od 19go do 26go Sierpnia 
nieszczepionych 22, szczepionych 3; razem 25 
razem uieszczepionych 30; szczepionych 4; razem 34 
Z tych wyzdrowiało nieszczep. 7, szczep. 3, razem 10 
umarło nieszczep. 10, szczep. —, razem 10 
| Razem 20 
pozostaje nieszczepionych 13, szczepionych 1, razem 14. 
Z Magistratu kr. gł. miasta Krakowa. 
Kraków dnia 26 sierpnia 1872 r. 


Z tych wyzdrowiało 4, umarło 3 . . . 


— Dyrekcya galicyjska poczt ogłasza, że w skutek 
rozporządzenia ministerstwa handlu nie można używać 
kopert z czarnemi lub w ogóle z kolorowemi brzegami, 
jakoteż papieru zadrukowanego lub rubrykowanego na 
zewnętrzną okładkę listów z pieniędzmi. Według zaś 
istniejących przepisów, muszą być do przesyłek bez 
pobrania dodane otwarte listy frachtowe, do przesyłek 
zaś za pobraniem muszą być dodane listy frachtowe 
urzędownie wydane i z rewersem pobrania złączone. 
Natomiast można zamknięte listy awizacyjne przesyłać, 
które jednak przesyłający winien przymocować trwale 
do listów frachtowych. ; 

— Według urzędowych raportów pojawiła się cholera 
w czasie od 15 b. m. w Zarubińcach pow. zbaraskiego; 
w Chorostkowie, Kociubińcach, Howiłowie małym i Wierz- 
chowcach pow. husiatyńskiego; w Ostapiu, Czerniszowie, 
Bilitówce, Oknie, Zielonej i Kaczanówce, pow. „Skałac- 
kiego; w Panczowie, czortkowskiego; w Skowiatynie, 
pow. zaleszczyckiego; W Słobudce janowskiej , powiatu 
trembowelskiego, w Babińcach, Olchowcu i Borszczowie 
pow. borszczowskiego; w Dubowcach pow. tarnopolskiego; 
— wygasła zaś w Tarasówce pow. zbarazkiego; w Orysz- 
kowcach i Kotówce pow. husiatyńskiego; w Kozinie 
i Kokoszyńcach pow. skałackiego; i w Czortkowie i starym 
Czortkowie pow. czortkowskiego. A 

W wyż wymienionym czasie panowała cholera w 42 
miejscowościach, w których do pozostałych na dniu 31 
lipca 79 chorych przybyło 933, z tych wyzdrowiało 426, 
umarło 292 a 294 pozostało w leczeniu. Zarazem ogłasza 
się szczegółowy wykaz wypadków cholery. W ubiegłych 
2 tygodniach cholera wzmogła się znacznie. Podług 
urzędowych doniesień ma cholera silnie panować w kilku 
miejscowościach na Besarabii oraz w pograniczu powiatów 
Kamionka i Brody. a zarazem pojawiła się W d. 138 bm. 
w Czerniowcach. 

— Brzesko 23 sierpnia. 

B. T. Do wydziału powiatowego w Brzesku nadesłano 
z Krynicy 88 złr. zebrane ze składki w czasie koncertu 
d. 5 bm. zprzeznaczeniem doręczenia takowej p. Machnic- 
kiemu. nauczycielowi szkoły ludowej w Tymowy, jako 
dar od gości kąpielowych. Podając fakt ten: do pu- 
blicznej wiadomości, podnieść wypada, że goście kąpie- 
lowi nie mogli zrobić lepszego wyboru, gdyż p. Machnicki 
jest jednym z najzdolniejszych i najgorliwszych nauczy- 
cieli ludowych w tutejszym powiecie, a właśnie w roku 
bieżącym przy rozdzielaniu nagród z funduszów krajo- 
wych nie był uwzględniony. 

— Masło d. 23 sierpnia. 

Z upoważnienia W. Ministerstwa oświecenia otworzy 
się z początkiem nadchodzącego roku szkolnego 1872/3 
klasę piątą przy gimnazyum w Jaśle. Wpisy uczniów 
rozpoczną się 30go b. m. 

Z dyrekcji gimnazyum. 
Wolf. 

— Donoszą nam ze Żmigrodu, że d. 21 b. m. umarł 
tam Aleksander Otto, adjunkt starostwa w Krośnie, 
niegdyś sędzia w Żmigrodzie, licząc lat 54, powszechnie 
poważany i kochany. 

— W Zbarażu umarł na cholerę d. 19 b. m. mar- 
szałek tamecznej Rady powiatowej Feliks Różański 
a w Tyśmienicy X. Weiss, przeor klasztoru Domini- 
kanów. 

— Z mad Uszewki. SPA 

4. B.) Ponieważ Czas w naszem ustroniu nie ma 
korespondenta, któryby doniósł o klęskach, jakie w tych 
dniach ciężko dotknęły naszą okolicę, przesyłam opis 
tych nieszęśliwych wypadków. 

W sobotę dnia 17 b. m. ciemna chmura zalegla ca- 
ły widokrąg, z której ulewny deszcz lungt. Bez przer- 
wy padał cały dzień, a towarzyszył mu wicher od da- 


W większych zaś i zamożniejszych miastach, 
mamy jeszcze początkowe szkoły o Ach klasach, 
nazwane pospolicie, acz bardzo nieodpowiednio 
„głównemi*. Choćby w nich naukę zreformowano, 
choćby w nich uczyli nawet najświatlejsi nauczy- 
ciele, nie wydobędzie się z nich trwałej i prawdzi- 
wej korzyści. Niepodobna bowiem przypuścić na- 
wet, żeby szkoła początkowa główna przygotowała 
młodzież należycie i skutecznie do wyższych sta- 
nów przemysłowych. Z tego powodu szczerze ży- 
czylibyśmy dla dobra kraju, dla dobra miast na- 
szych, aby dzisiejsze „główne* szkoły przynaj- 
mniej o dwie powiększono klasy. Tym sposobem 
przyszlibyśmy do tak zwanych a w Niemczech po- 
wszechnych Höhere Biirgerschulen czyli wyższych 
szkół mieszczańskich. Ich przeznaczeniem byłoby: 
gruntowne młodzieży przygotowanie do stanu prze- 
mysłowego, handlowego lub do wyższych szkół 


specyalnych, jakiemi są wyższe szkoły realne, szko- 


ły agronomiczne, kupieckie, fabryczne, leśnicze, 
górnicze itp: W takich szkołach miejskich przyszli 
nasi rzemieślnicy i mniejsi kupcy odebraliby zu- 
pełniejsze i właściwsze wykształcenie, aniżeli: w 
dzisiejszych szkołach przemysłowych we Lwowie i 
Krakowie urządzonych, które nie stanowią żadnej 
zupełnej i zaokrąglonej całości naukowej. Przede- 
wszystkiem brak im głównej podstawy bytu, bo nie 
mają uczniów, którzyby byli gruntownie przygoto- 
wani i uzdolnieńi do pojmowania nauk, jakie im 
wykłądają w nasżych szkołach przemysłowych. Ztąd 
skutek pomyślny z nauki bardzo wątpliwy, a grosz 
na utrzymańie tych zakładów może nawet stracony. 
Kraków, Lwów, Tarnów, Wadowice, Rzeszów, 
Nowy-Sącz, Przemyśl i inne zamożniejsze miasta 
w kraju naszym powinnyby dać z siebie przykład 
i założyć u siebie tak zwane wyższe szkoły mie- 
szczańskie. W budżecie szkolnym powiększyłby się 
wprawdzie wydatek na oświatę, ale niebyłby to 
grosz marnie stracony. Gmina wiele na szkoły ło- 
żąca, najlepiej i najpewniej lokuje swój kapitał. 
„Jakkolwiek każda początkowa szkoła, tak niż- 
sza, jak wyższa ma zamykać w swoim ustroju pe- 
wną, odrębną, organiczną całość naukową, prze- 
cież między pierwszą a drugą musi zachodzić pe- 


wna łączność, ułatwiająca uczniom przejście do 
szkół średnich lub wyższych. Żadna jednak po- 
czątkowa szkoła niższa nie powinna przygotowy- 
wać młodzieży specyalnie lub co gorsza wyłącznie 
do naukowych zakładów wyższych; takie bowiem 
zadanie wychodzi już poza granicę szkół początko- 
wych, a jest ono raczej zadaniem szkół realnych 
lub gimnazyalnych. Zresztą szkoły gimnazyalne lub 
realne nie opierają się na szkołach elementarnych; 
między pierwszemi a drugiemi na próżno szukał- 
byś przynależnej spójni, niekojarzy je jeden wspól- 
ny system, jeden organizm stopniowy, którego 
podstawą rzeczywistą byłaby edukacya elementar- 
na. Dotąd tak zwykle bywało, że co szkoła elemen- 
tarna zbudowała mozolnie, szkoła wyższa najczę- 
ściej to burzyła i swoje ab ovo zaczynała. Ztąd 
utrata czasu, ztąd zamęt w rozwoju umysłów młod- 
szych, ztąd częstokroć nieuzasadnione narzekanie 
rodziców, że szkoła początkowa cale nic albo ma- 
ło nauczyła, ztąd i lekceważenie nauczyciela lu- 
dowego, nieraz najgorliwiej i najsumienniej swoje 
obowiązki pełniącego. 

Gdy powołamy do życia szkoły, któreby młodzież 
naszą wychowały i ukształciły w pewnym celu, któ- 
reby ją usposobiły do życia obywatelskiego i pra- 
ktycznego, doczekamy się z niej ludzi gruntownych, 
pożytecznych w społeczeństwie. Z postępem Oświa- 
ty wzmoże się w kraju dobrobyt, a geniusz naro- 
dowy zwalczy wszystkie zagrażające nam wpływy 
i niebezpieczeństwa. Wprzeciwnym zaś razie, gdy 
obojętnie nadal przypatrywać się będziem nieod- 
powiedniemu wychowaniu i wykształceniu pacholąt 
naszych, gdy szczędzić będziemy grosza na stoso- 
wne i odpowiednie urządzenie i szerszy rozwój szkół 
początkowych, gdy sami silną ręką nie ujmiemy 
pieczy nad wychowaniem publicznem, słusznie oba- 
wiać się możemy zacofania lub zagłady. Pomnijmy, 
że warunkiem i podstawą Życia narodowego jest 
zawsze i wszędzie oświata i byt materyalny! Na 
ołtarz przeto oświaty narodowej nie szczędźmy 


mienia naszego, bo w oświacie spoczywa nasza 


przyszłość, nasze odrodzenie i wielkość nasza! Kto 
nie popiera celów oświaty, kto lekceważy sprawę 
wychowania młodzieży, w tego duszy już nie pło- 


kd 

nie uczucie świętej miłości ojczyzny, poruszające 
wszystkie szlachetne i podniosłe uczucia, dążące do 
uszczęśliwienia narodu. Do wasto szanowni ojco- 
wie i reprezentanci Rad powiatowych .i gmin po 
miastach i miasteczkach zwracamy się i prosimy 
gorąco, abyście nie skąpili ofiar na cele odpowie- 
dniejszego urządzenia i zupełnego przeobrażenia 
szkół początkowych. Pomnijcie, że tu idzie o szczę: 
ście waszych dzieci, o moralne i materyalne po- 
dniesienie ludu i mieszczaństwa przez długie wieki 
w zapomnieniu i zaniedbaniu będącego. Do was na- 
koniec wielebni kapłani nasi i panowie po wsiach 
głos zanosimy błagalny, abyście również nie szczę- 
dzili ani ofiar, ani zabiegów ku podniesieniu i za- 
kładaniu szkółek po wsiach. Plebani i panowie po 
dworach powinni też wszelkiemi godziwemi środ- 
kami starać się o to, aby główny mieli wpływ na 
szkółki wiejskie i na obsadzanie przy nich ; osad 
nauczycielskich. 5; 

Dziś mamy własną, najwyższą władzę eduka- 


cyjną w instytucyi Rady szkolnej krajowej, sprzy- | 


jającej rozwojowi szkół początkowych, dziś wre- 
szcie na czele rządu krajowego stoi nasz rodak, 
hr. Gołuchwski, popierający gorliwie i szczerze 
dobro kraju i oświatę narodową; dzisiejsza więc 
chwila sprzyja nam, nie leńmy się korzystać z niej, 
aby nam kiedyś nie powiedziano, że własnej spra- 
wy staliśmy się gróbarzami.. Dzisiaj należy jeszcze 
a nas, lecz jutro — Bóg tylko wie — czyjem bę- 

zie. 

Dotąd — powiedzmy sobie prawdę — pomimo 
sprzyjających okoliczności, nie zajął się kraj szcze- 
rze szkołami. Gminy zwłaszcza po wsiach, mia- 
steczkach, a nawet po większych u nas miastach 
posunęły już tak daleko swój egoizm, że nietylko 
skąpią pieniędzy na cele naukowe, ale co gorsza 
nie wypłacają nauczycielom i tak szczupłych pen- 
syj. W wielu miejscach odmówiono. nawet nauczy- 
cielom wysłużonym emerytury, skazując ich na sta- 
rość — zapewne z wdzięczności — na nędzę i kij że- 
braczy. 

Zaiste! smutny to objaw naszego poczucia oby- 
watelskiego, skoro odmawiamy chleba tym, którzy 
przez 40 lat nasze uczyli dzieci i zdrowie swoje 


dna nagany, może ją tylko ślepota umysłowa albo 
zła wola popierać lub utrzymymać dłużej. —— 

Wołamy i żądamy, aby nauczyciele poświęcali 
się dla dobra kraju, żądamy od nich, aby na polu 
narodowej oświaty pracowali gorliwie; ale my sa- 
mi niestety dla szkół mało lub nic poświęcić nie 
chcemy i nie staramy się wydobyć nauczycieli z nę- 
dzy, z którą oni na każdym kroku walczyć, ao 
własnem doskonaleniu się zapominać muszą. Po- 
dnieśmy im jeno dotacyę, zapewnijmy im byt le- 
pszy, byt znośny, a potem żądajmy od nich po- 
święcenia bezwględnego. Będzie to żądanie obu- 
stronnie sprawiedliwe. Szkoła wychowuje i kształci 
przyszłych członków rodzin i gminy, przyszłych bo- 
gobojnych, prawych i pożytecznych obywateli kraju; 
od rodzin, gmin i kraju w ogóle należy się jej słu- 
sznie ojeowska opieka i lepsze niż dotąd uposa- 
żenie. ; r 

Na przyszłej kadencyi sejmowej reprezentanci 
kraju naszego mają obradować nad reformą szkół 
początkowych. Daj Boże doczekać nam tej chwili 
jak najprędzej, a będzie to chwila uroczysta, peł- . 
na znączenia dla przyszłości naszej. 

Pisząc te uwagi o szkołach u nas, nie możemy 
pominąć milczeniem, że jedynie Kraków, nie oglą- 
dając się na nikogo, zrozumiał dobrze nasze nie- 
pewne położenie obecne, to też skwapliwie zakła- 
da szkoły nowe, dawne uzupełnia, system nauko- 
wy w nich ulepsza, i nie żałuje grosza na odpowie- 
dnie nauczycieli uposażenie. Kraków więc z godnem 
podziwienia poświęceniem zajmuje się podniesie- 
niem i krzewieniem oświaty, czem daje z siebie . 
innym miastom naszym najpiękniejszy do naślado- 
wania przykład. ż 

W Nowym Sączu 17 sierpnia. 


Wojciech Michna 
nauczyciel seminar. pedagog. 
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na usłudze publicznej dla dobra kraju stracili. Po- 
dobna. oszczędność w budżecie szkolnym jest go- 
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CZAS z Wtorku 27 Sierpnia 184Ż. 
wna niepamiętny w naszej okolicy. Wody wnet wystą- 
piły z ciasnych granic, jakie im ręka ludzka naznaczy- 
ła, „zalały pola, z których zebrać plonów dotychezas 
ludzie nie byli w. stanie i uniosły je daleko, niszcząc 


ryża zaczęto roztaczać sieć dyplomatyczną na go- 
spodarza w Berlinie a to wpływając przez jego 
gości na jego umysł, aby w sprawie ewakuacyi u- 


umarła dziewczyna. Komisyi do wizyi trupa|liśmy wyobrażenia o tem, iż takie rzeczy dzieją |ruszoną. Szkoda zrządzona wynosi pół miliona 
nie było; dla czego? bo orzeczono, iż się na prowincji. Jest to pierwszy wypadek u nas, | franków. Wojsko było konsygnowane z powodu po- 
dziewczę umarło na tyfus! Żydkowie tym-|iż podobne praktyki wykryto wobec sądu przysię- | głoski, iż katolicy mają zamiar wyciąć protestan- 


czasem chwalili się, iż są spokojni, bo nic im zajgłych, a wdzięczność za to należy się głównie bur- 
to nie będzie, gdyż odbyli już pielgrzymkę do Śnia- | mistrzowi w Śniatynie, który śmiało poddał je pod 
tyna, a ojciec zmarłej i tak pisać nie umie, za-|sąd opinii publicznej. 

płacić adwokatowi nie ma czem, a na podróż do 
Lwowa w M poszukiwań za sprawiedliwością, nie | EE > 2 
ma pieniędzy. Zresztą przy katowaniu były obe- A WE 

cne: Ania Tomej z Jakowycha Debłyk i Wasy- €eczpodarstwe, przemys | kandel, 
licha Debłyk, ktoby tam baby przesłuchiwał?!“ 

Powyższą korespondencyączuł się obrażony zaró- 
wno p. sędzia śniatyński Pasieczny, jako też 
lekarze sądowi pp. Dr. Werner i Beer, którzy to 
ostatni nietylko o obrazę czci, ale o oszczerstwo 
„Dziennik polski“ oskarżyli. 

Przy ostatecznej rozprawie stanęli jednak tylko 
pp. Dr. Werner i Dr. Rudorf jako zastępca dru- 
giego lekarza. P. Pasieczny od oskarzenia 
odstąpił. 

Po odczytaniu aktu oskarzenia lekarzy, którzy 
obwiniają p. Rewakowicza o wykroczenie z $. 487 
i 493 U. K. zabrał głos oskarzony i przyznał, że 
artykuł inkryminowany zamieszczony został za je- 
go wiedzą i przyzwoleniem, po dokładnem spra- 
wdzeniu zawartych w nim okoliczności. Autora nie 
wymienił. Nie pojmuje jednak obwiniony, czem 
właściwie czują się pp. lekarze obrażeni, wszak 
artykuł przeciw lekarzom nie jest skierowany, tyl- 
ko przeciw p. Pasiecznemu. Uprasza tedy, aby się 
pp. oskarzyciele oświadczyli, którym ustępem czu- 
a się dotknięci. 

Imieniem oskarżycieli odpowiedział p. Rudorf, iż 
gdy na orzeczeniu lekarskiem pólega całe śledz- 
two, gdy w korespondencyi mieści się twierdzenie, 
że dziewczyna umarła w skutek pobicia, .a lekarze 
orzekli, że na tyfus, przeto lekarze obwinieni są 
o karygodne sfałszowanie protokółu oględzin, a 
względnie o fałszywe orzeczenie. 

Wtedy p. Rewakowicz przestrzegając oskarży- 
cieli, aby nie kładli zdrowej głowy pod ewanielię, 
zażądał odczytania aktów w tej sprawie spisanych, 
na co oskarżyciele przyzwolili. Odczytano tedy 
najpierw protokół oględzin lekarskich chorej dziew- 
czyny, w którym nie było wzmianki o żadnych ze- 
wnętrznych uszkodzeniach, —tudzież orzeczenie le- 
karskie, kwalifikujące chorobę jako typhus abdomi- 
nalis w drugim okresie, który prawdopodobnie 
śmiercią się skończy. Związku między obecnem 
cierpieniem a uszkodzeniami niby przez Babettę 
Bergmann zadanemi dopatrzyć lekarze nie mogli, 
choć przypuszczali, iż służbodawczyni dziewczę co- 
kolwiek „poszturchała.* 

Dalej odczytano zeznania świadków, a miano- 
wicie najpierw zeznanie ojca dziewczęcia Piotra 
Pohrybienika, który oświadczył przy śledztwie, 
iż gdy córka uciekła od Bergmannowej i skarżyła 
się, że ją taż wybiła, „widział z żoną sine plamy 
na boku i na plecach dziewczęcia, i miejscami 
zdrapaną skórę tak jakby od pobicia.“ Zeznał 
także, iż podczas oględzin lekarz „biłyj* (blondyn) 
mówił, że „dziewczyna ma pobitą głowę 
i serce, że należy jej przykładać wodę..* 

Toż samo zeznała matka poszkodowanej dziew- 
czyny prawie temi samemi słowy, jak również je- 
den ze świadków; tylko jeden świadek wójt ze- 
znał, że nie słyszał, iżby jeden z lekarzy podobne 
wydał orzeczenie o stanie choroby dziewczęcia. 

Z aktów odczytanych dowiadujemy się dalej, że 
w dniu, gdy dziewczyna zmarła, odniesiono się do 
sądu powiatowego śniatyńskiego z prośbą o ze- 
słanie komisyi do sekcyonowania trupa, P. Pasie- 
czny zaś odpisał, „że pogrzebaniu zmarłej nic nie 
stoi na zawadzie, ponieważ dziewczyna ta 
umarła na tyfus...“ 

Po odczytaniu tego aktu p. Rewakowicz 
zwrócił uwagę na to, że tym sposobem okazuje 
się prawdziwość doniesienia korespondencyi, gdyż 
tam nie stoi, iż lekarze to orzekli, tylko, iż „orze- 
czono,* — to zaś odnosi się do Pasiecznego nie 
do lekarzy. Nie mają tedy pp. lekarze żadnego 
powodu do upierania się przy skardze. 

Na to odrzekł Dr Werner, iż odstąpi, jeżeli 
p. R. w dzienniku doniesienie swe odwoła. 

Rewakowicz. Nie mam co odwoływać, gdyż 
wszystko okazuje się prawdziwem, proszę mi zre- 
sztą sformułować, co pp. chcecie, abym odwołał. 

Następnie odczytywano dalej akta, z których 
okazuje się, że w skutek korespondencyi inkrymi- 
nowanej apelacya lwowska udzieliła sądowi stani- 
sławowskiemu polecenie, aby rzecz na miejscu zba- 
dał. W skutek tego zjechała komisya śledcza ze 
Stanisławowa, odkopano ciało zmarłej dziewczyny 
we 40 dni po śmierci, a lekarze Dr Bażant 
i chirurg Peterz, na zapytanie, czy po tak długim 
czasie będą mogli dać orzeczenie dokładne co do 
przyczyny śmierci dziewczęcia, odpowiedzieli, iż co 
do wewnętrznych oględzin będą mogli takowe udzie- 
lić. Po oględżinach orzekli, iż poszkodowana um ar- 
ła w skutek tyfusu brzusznego i nie mą 
śladów pobicia. 

Tu nadmienia Rewakowicz, że żądał przywoła- 
nia rzeczoznawców, celem skonstatowania okoliczno- 
ści, czy w 40 dni po śmierci w ogóle możliwem 
jest orzeczenie co do wewnętrżnej przyczyny śmier- 
ci, zwłaszcza iż trup 6 dni w ciepłej chacie leżał, 
i przed pogrzebaniem gnić już począł. Dowodu te- 
go jednak nie dopuszczono. Następnie powtórnie 
oświadczył się z chęcią umieszczenia sprostowania 
faktu, byle tylko pp. oskarżyciele oznaczyli okoli- 
czności, które ma sprostować, gdyż dotąd wszystko 
się sprawdziło, co było podane. Oskarżyciele przy- 
rzekli, iż po południu sformułują swe żądania i na 
tem skończyło się ranne posiedzenie. 

Po południu obstawali oskarżyciele przy oskar- 
żeniu, p. Rewakowicz zaś żądał przywołania świad- 
ków, których umyślnie sprowadził, a mianowicie 
ojca i matkę dziewczyny i włościanina, którego na- 
zwiska nie zanotowałem. Sąd przez wzgląd na udo- 
wodnione nieformalności śled:twa, dopuścił tych 
świadków, którzy w zupełności powtórzyli to, co 
dawniej zeznali. Pokazało się t'dy, że w istocie 
p. Werner miał powiedzieć przy oględzinach cho- 
rej dziewczyny, że przyczyną choroby jest pobi- 
cie; że jednak tego w protokóle lekar- 
skim nie umieszczono, że więc tym spo- 
sobem zabito śledztwo, które, w razie 
gdyby przyczyną choroby było pobicie, 
przeciw Babecie Bergmana musiałoby 
być przeprowadzone... 

Odkrycie to ogromne na przysięgłych i na pu- 
bliczności sprawiło wrażenie. P. Rewakowicz żą- 
dał zaprzysiężenia świadków, w skutek czego sąd 
udał się na ustępi uchwalił odebrać przysięgę. 
Przed publikacyą tej uchwały oskarży- 
ciele cofnęli jednak skargę ioświadczy- 
li, iż wszystkie koszta procesu zapłacą. 

Na tem skończył się drugi proces przeciw „Dzien- 
„nikowi Polskiemu.“ Nie potrzeba rozwodzić się, 

ak smutny, jak okropny obraz przedstawiły nam 
Obydwa procesy. My tu w wielkim mieście nie mie- 


nadzieje rolników. W niedzielę nieco się rozpogodziło, 
a lud dziękował Bogu, że już niebezpieczeństwo minę- 
ło. Jednak był to dopiero początek strasznej klęski. 
W poniedziałek bowiem 19go znów się niebo oblekło 
całunem chmur nieprzejrzystych, z których silniejszy 
deszcz od onegdajszego padać zaczął. Raba wezbrała i 
zrobiwszy sobie wyrwę w wale pod Trząsławicami, złą- 
czyła się z bratniemi wodami na polach i z Wisłą, 
która także wał przerwała pod Popędziną i z Uszewką, 
która się o sążeń podniosła. Wody rosły z taką chyżo- 

ścią, jak rosną lawiny śnieżne, i szybkim krokiem zbli- 
żały się ku mieszkaniom ludzkim. Wiele chat stanęło 
zupełnie pod wodą, a gdzieniegdzie tylko dach sterczą- 
cy po nad wodą wskazywał, że w tem miejscu stoi 
chałupa. Lud garnął się z dobytkiem do dworów, żeby 
się uratować, lecz i tu woda dosięgła, bo deszcz i przez 
następny dzień padał. 

Najwięcej ucierpiała przez wody Górka, Strzelce 
Wielkie i Małe, Dąbrówka, Popędzina Wielka i Mała, 
oraz Barczków. I do dziś dnia choć już przez dwa dni 
pogoda, woda ledwie o łokieć opadła, bo Wisła mając 
zasiłek z wyższych stron, naszych wód przyjąć niechce. 
Ludzie łódkami do sąsiadów zaglądają, by im nieść 
pomoc, bo w wielu miejscach nawet codziennego -poży- 
wienia zabrakło. Straty ogromne, bo nie tylko pola za- 
lane i plony zniszczone, ale woda stajnie i gumna na- 
wiedziła. 

— Wybory uzupełniające do Sejmu Bukowińskiego 
z okręgów wyborczych wiejskich w Staniszczach i Sa- 
dagórze naznaczone są na d. 29 sierpnia. 

= Na ogólnem zgromadzeniu towarzystwa antropo- 
logów niemieckich w Stutgardzie, Dr Luschka profesor 
Ww Tybindze, okazał d. 8 sierpnia czaszkę i mózg 18- 
letniej dziewczyny z rodzaju mikrokefalów (małogło- 
wych), która w roku zeszłym umarła w zakładzie idic= 
tów w Stetten i-była zupełnie głupawa. Mózg jej miał 
tylko trzecią część wagi mózgu normalnego człowieka, 
tj. 82 łutów, gdy tymczasem mózg gorylli waży 40 łu- 
tów. Mimo, że mózg ten ma wszystkie znamiona mikroke- 
falów, wszelako zupełnie jest odmienny od mózgu mał- 
PY, chociaż istota ludzka, z której pochodzi, stała na 
najniższym stopniu umysłowym. Profesor wyłuszczył 
obszernie, że mózg ten najwymowniej odpiera teoryę 
Karola Vogta o pochodzeniu człowieka z małpy. Kła- 
dzie on tem większą wagę na to, że Vogt przy bada- 
niach swoich nie miał mózgu mikrokefala, lecz tylko 
kombinacyą przychodził do wniosków swoich. Vogt usi- 

ował zbić twierdzenie przeciwnika i bronił się, ale 
wszyscy, którzy w tym przedmiocie głos zabierali, jak 
Virchow, Ecker, Schaffhausen, Gustaw Jäger, same po- 
wagi naukowe, anatomowie, naturaliści poparli zdanie 
Luschki. Teorya małpia Vogta została temi dowodami 
stanowczo pobita. 

— Rada miejska w Opawie uchwaliła d. 21 sierpnia 
urządzić w mieście wodociągi na wzór tych, jakie są 
w Bernie. Budową wodociągów ma się zająć jakiś in- 
żynier angielski. 

— Minister księstwa Schwarzburskiego, Elsner, sprze- 

dawszy wieś swoją na Szląsku, zniknął bez wieści. 
Głoszą, że wyniósł się do Ameryki, gdyż inaczej miałby 
do czynienia z sądami. Innych szczegółów tego wypadku 
nie znamy. 
` — Z Konstantynopola przesłano d. 4 sierpnia, to jest 
na parę dni przed wypuszczeniem nowej pożyczki ture- 
ckiej na 10 milionów funt. sterl., 12 depesz do różnych 
bankierów europejskich, polecając im pozbyć się i sprze- 
dać zamówienia na pożyczkę. Depesze te były sfałszo- 
wane. Manewr ten mógłby podkopać pożyczkę, lecz jeden 
z bankierów londyńskich zażądał bezzwłocznie od banku 
konstantynopolitańskiego wyjaśnień względem rozkazu, 
jaki otrzymał. Bank pośpieszył więc uprzedzić bankie- 
rów europejskich o tym manewrze, a rząd turecki na- 
znaczył nagrodę na wykrycie sprawców. 
„ — Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godz. llej do 4ej, prócz ponie- 
działku. Wstęp w niedzielę 10 cent., w dni powszednie 
20 centów. 

— Dnia 24 sierpnia pochmurno; termometr od -+ 80.8 
doszedł do -+ 15.6 R. Dnia 25 sierpnia pochmurno, 
przytem deszcz częsty; termometr od -+> 9:2 doszedł 
-+ 120.0 R. Barometr w ciągu obu dni szedł w górę; 
dnia 26 sierpnia o godzinie Gej rano stan jego był 
381:07, termometru ~} 80.0 R. Wiatr północny chłodny. 
E9— We wtorek dnia 27 sierpnia: Śej Bożenny panny 
i Przeniesienie Sgo Kazimierza. 


Księgosusż. 

Namiestnictnictwo ogłasza, iż d. 20 b. m. pojawił się 
księgosusz w kontumacyi w Skale, d. 21 w Hasiatynie. 
Z tego powodu zakazano p:zypędzać bydło z Rosyi do 
obu pomienionych zakładów kontumacyjnych. 

Rząd saski zakazał przywozu i przewozu bydła roga- 
tego, owiec i kóz, tudzież świeżych skór, rogów, kopyt, 
łoju nie w beczki zapakowanego, wełny niepranej, jeżeli 
nie zapakowana w wory, i szmat z Rosyi, także przez 
Austryę. Świnie mogą być wprowadzane tylko w wago- 
nach z piętrowemi przedziałami. 


Wybory do Izby handlowo - przemysłowej lwowskiej 
odbyte d. 15 i 16 lipca, wypadły jak następuje: 

ze stanu handlowego: z okręgu Lwowskiego Jan 
Wallach, Dawid Geldbaum, Maks. Epstein, Jan Klein 
August Schellenberg; z okręgu Stanisławowskiego Wła- 
dysław Rieger; z okr. Stryjskiego Wład. Gubrynowicz; 
z okr. Sanockiego O. T. Winkler; z okr. Samborskiego 
Maurycy Lazarus; z okr. Kołomyjskiego Joachim Hech- 
feld; 

że stanu przemysłowego: z okręgu Lwowskiego Jó- 
zef Baczewski, Zygmunt Racker; ' 

z wielkiego przemysłu: z całego okręgu Izby Robert 
Doms, Maurycy Hoffmann. 


z 


TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej z dnia 23i 24go sierpnia. 


Posady: Zarządców urzędów pocztowych (12,0 zł.), w Prze- 
myślu, Stanisławowie, Tarnopolu i Tarnowie, oraz kasyera 
w dyrekcyi poczt we Lwowie (1400 zł.), podania w 2ch tygo- 
dniach. — Pięciu uczniów leśnictwa w dobrach skarbowych, 
podania w 3ch tygoduiach.— Lekarzy (tymczasowych) powia- 
towych w Gródku i Trembowli (40) zł. podania do 10go 
września. PM : 

Licytacye: Dnia 13 września w sądzie pow. w Chrza- 
nowie licyt. egz. realn. N. 72 w Jeleniu. — Dnia 5 września 
w sądzie pow. w Haliczu licyt. egz. ogrodu N. 144 w Ma- 
riampolu. — D. 14 października w sądzie pow. w Podgórzu 
licyt. egz. realn. N. 41 w Podstolicach. — Dnia 10 września 
w departamencie techniczym namiestnietwa licyt. przez oferty 
w celu zabezp. robót około przebudowania lokalu po zwanię. 
tej drukarni rządowej. 

Zawiadomienia: Sąd kraj. lwowski o wpisaniu firmy: 
„Księgarnia polska Bronisława Komorowskiego*.— Sąd obw. 
w Samborze o wykreśleniu firmy: „Feliks Pietrzycki handel 
bydłem, zbożem itp.“ — Tenże sąd o rozpisaniu konkursu na 
cały majątek W.ncentego Breunera kupca w Samborze. — 
Sąd obw. w Tarnopolu o rozpisaniu konknrsu na cały mają- 
tek Meschla Kellmanna z Białoboźnicy. — Sąd pow. w Wie- 
liczee Aleksancra Grzesickiego o pozwie Salomona Kolendera 
z Krakowa o zwrot wekslu na 106 zł., rozprawa 4 września. — 
Sąd obw. w Przemyślu Michała i Teklę Kręcińskich o pozwie 
Jana Albersthofera o ekstab. prawa dzierżawy trzechletniej 
z realn. N. 125 w Przemyślu na przedm. Błonie. 


Przyjechali do Krakowa od 25 do 26 sierpnia. 

HOTEL WIKTORYA: Dr Józef Krajewki z Warszawy, 
Stanisław Sokolnicki z Poznania, Pacher radca dworu, 
Maurycy Orgelbrand księgarz z Warszawy, Włodzimierz 
Brzozowski, Roman hr. Bniński wł. dóbr z Podola, Zo- 
fia Temlerowa z Warszawy, Aleksandra Anyżkiewiczowa 
z Warszawy, Julia Wernerowa, Edward Grotkowski pre- 
zes reform. koll. z Wilna, Emil Meisner i Gustaw Mei- 
sner z Warszawy, Konstanty Urbański z Podola, Mar- 
celi Piątkowski z Kongresówki, Stanisław Naimski z 
Warszawy, Henryka Zabielska z Kruchelu. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Depesze telegraficzne. 


Giastein 24 sierpnia. (N. fr. Presse). Cesarz 
Wilhelm od dwóch dni cierpiący na nogi, nie 
przybędzie do Ischl, lecz pojedzie ztąd we 
środę do Salzburga a we czwartek przez Lambach 
do Berlina. Prawdopodobnie w Lambach powita go 
Cesarz Franciszek Józef. 

Gastein 25 sierpnia. Cesarz Niemiecki cier- 
piący na nogę nie przybędzie już do Ischl, lecz 
28go jedzie do Salzburga, a 29go prosto do Ber- 
lina. Cesarz Niemiecki przeprosił telegrafem w spo- 
sób serdeczny N. Cesarza Austryackiego i wysłał 
adjutanta swego hr. Lehudorfa do Ischl, dla wy- 
tłumaczenia się przed Cesarzową. Przybył tu hr. 
Beust. 

Mx yest 24 sierpnia. Bryg wojenny „Artemisia“ 
rzucony był wczoraj pod Scoglio na mieliznę. 

Mugsburg 24 sierpnia. Burmistrz Fischer 
w przemowie swojćj do królewicza, gdy ten zwiedzał 
ratusz, położył nacisk na uczucia zarówno bawar- 
skie jak niemieckie miasta, wbrew tym, którzy pod 
pozorem zachowania niezawisłości Bawaryi, krzy- 
wem okiem patrzą na cesarstwo Niemieckie a ni- 
gdy nie byli prawdziwymi przyjaciołmi Bawaryi. 
Królewicz rzekł, iż uznaje prawdziwość tych słów 
o stosunku Bawaryi. Państwa niemieckie muszą 
być utrzymane w swojćj. odrębności. Z zadowole- 
niem przyznaje on, jak dalece waleczność Bawa- 
rów przyczyniła się do powodzeń wojny; uczucia 
wespół bawarskie i niemieckie, jakie napotkał w 
Bawaryi, są miłemi jego sercu i potwierdza je wzno- 
sząc zdrowie króla Ludwika. 

Paryż 23 sierpnia. Ponieważ wiele dzienników 
obstaje przy doniesieniu, że Niemcy fortyfikują Bel- 
fort a inne mówią o Verdun, przeto ajencya Hava- 
sa pisze: Jesteśmy w stanie oświadczyć raz jeszcze, 
że opinia publiczna niepowinna się niepokoić temi 
twierdzeniami, które są niedokładne, albowiem nie 
mają na uwadze zwyczaju, że wojska mające zaj- 
mować jaką część kraju dłuższy albo krótszy. czas, 
mogą robić przygotowania uznane za potrzebne dla 
przezimowania. ; 

Paryż 23 sierpnia. O. Hyacynt w broszu- 
rze, z której wyjątek ogłasza Siècle, opowiada, że 
biskup z Rouen Bonnechose udawał się podczas 
oblężenia Paryża do cesarza Wilhelma/do Wersalu, 
i miał u niego posłuchanie, na którem upraszał o 
opiekę Papieża od rządu włoskiego. 

Trouville 23 sierpnia. Książę Walii odjeż- 
dża ztąd jutro rano. — Próby z nowemi działami 
ukończone. Thiers zaprosił wczoraj na obiad obe- 
cnych oficerów artyleryi, którzy dziś ztąd odjeż- 
dżają. 

Cagliari 22 sierpnia. Depesza otrzymana 
przez Avvenire della Sardegna z Tunis donosi, 
że eskadra austryacka z pięciu okrętów złożona 
przybiła do Goulette, arząd tunetański nie pozwo- 
lił jój wykonać manewru wylądowania. 


Sprawy sądowe. 


Lwów 23 sierpnia. 


Drugi proces sądowy przeciw „Dziennikowi Pol- 

skiemu.* 

Przewodniazący trybunału prasowego radca Kola- 
siński; Sędziowie: Radcy Ilnicki i Lidl. 
Zastępca Zagórski. Protokolista Temple, 
Sędziowie przysięgli: pp. Pietrosz, Her- 
man Józef, Hirman Lucyan, Bruch- 
nalski, Engel Langner, Ehrlich, 
Kirschbaum, Sidorowicz, Turasie- 
wicz, Tenner, Wichert. Zastępca: Vo- 
gel. 


W Nrze 338 „Dziennika Polskiego“ z 7:grudnia 
z. r. umieszczona została korespondencya z nad 
Rybnicy, która kreśląc najpierw bardzo smutny ob- 
jaw naszych stosunków na prowincyi, zepsucie we 
wszystkich warstwach spółeczeństwa, przekupstwo 
it. p., w dalszym ciągu zawiera opowiadanie na- 
stępnego wypadku: 

,»=-. Trzynastoletnia córka nędzarza wiejskiego 
Piotra Pohrybienika, odsługiwała dług ojca żydowi 
Bergmanowi. D. 2 listopada żona tegoż Bergmana 
skatowała dziewczynę za to, że nie dość czysto 
wymyła skopiec. Za podobne przestępstwa nie mia- 
ła Babette Bergmann innego sposobu karania, jak 
bicie! Tym razem atoli, zbiła ją wołowodem gru- 
bym, uwiązała ją potem do kojca na tym samym 
powrozie, i skazała ją na głód. Było to we czwar- 
tek; trzeciego dnia, t. j. w sobotę, uświęciła szabas 
powtórnem katowaniem, kopaniem nogami w brzuch 
i w piersi, tak dalece, że dziewczynę krew zalała, 
a biedna ofiara zachorowawszy, jako niezdolna do 
służby, cała okryta czarnemi sińcami, odwiezioną 
została do ojca, który za pośrednictwem oburzo- 
nych na tego Murawiewa w spodnicy, sprowadził 
komisyę ze Śniatyna. Komisya ta składała się z 
lekarza powiatowego, chirurga miejskiego i samego 
p. sędziego. Lekarz orzekł przy oględzi- 
nach, „iż piersi i głowa mocno pobite, że 
dziewcze bardzo słabe.* Są to słowa lekarza, 
który w okolicy ma wziętość i poważanie, dobre 
imię, na które zasłużył; słowa te jego, jako i skar- 
gi na skatowanie, słyszeli obecni Wasyl Stroicz i 
Dmytro Szwaluk. W kilka dni po tem pobiciu 


KLomdym 24 sierpnia. Według doniesień z|celach niż zamierzyli twórcy tego zjazdu. 
Belfastu, spokojność nie była tam więcéj na-|dziano się bowiem, jak się domyślamy,! że z Pa- 


tów. — Times ogłasza telegram z Genewy za- 
przeczający pogłosce, jakoby sąd rozjemczy przy- 
znał Ameryce 4 miliony funtów sterl. wynagrodze- 


_|nia, oraz procent od tćj sumy. 


Lomn&eym 24 sierpnia. Na mocy rozporządze- 


| oia bydło sprowadzane z Austro-Węgier, Niemiec, 


Turcyi, Włoch, Grecyi, Belgii i Francyi musi być 
zabite w 10 dni po wylądowaniu; wyjęte zaś jest 
od tego bydło, które wysadzone było w kwaranta- 
nie w Southampton. 

Eemdiym 24 sierpnia. Donoszą z Mexiku: 
Z pomiędzy dowódzców powstańczych nie przyjęli 
jedynie amnestyi Porfirio Diaz, który wyru- 
szył do Cubiscan, i Garcia Cadena, będący 
jeńcem. 

ERerm 23 sierpnia. Rada związkowa przekaza- 
ła kantonowi Genewskiemu do opinii notę z prote- 
stacyą nuncyusza papieskiego przeciw ograniczeniu 
Sióstr Miłosierdzia w udzielaniu nauk i przeciw 
wydaleniu z kantonu Genewskiego zgromadzenia 
Braci szkolnych. 

Rzym 23 sierpnia. Kardynał Antonelli za- 
niósł skargę do gabinetów wersalskiego i wiedeń- 
| skiego z powodu świeżego zajęcia kilku klasztorów 
przez rząd włoski. Dotąd nie otrzymał jeszcze od- 
powiedzi. Fanfulla utrzymuje, że prawdziwem jest 
co pisał Siècle o rozmowie Thiersa z królem Wi- 
ktorem Emanuelem. 

iBajomsa 24 sierpnia. Rząd hiszpański spo- 
dziewa się otrzymać w wyborach znaczną większość; 
wybran;ch będzie zapewne około stu republikanów, 
a mała tylko liczba zwolenników Sagasty i księ- 
cia Alfonsa, oraz unionistów. Karliści wstrzymają 
się od wyborów. Władze hiszpańskie zawiadomiły 
rząd francuski, że w departamentach pogranicznych 
przebywa mnóstwo Karlistów, którzy na d. 26 sier- 
pnia sposobią jakiś ruch. Władze te żądają, aby 
rząd francuski przedsiębrał kroki przeciw temu. 

Błukarest 23 sierpnia wieczór. Książę mia- 
nował nowych oficerów gwardyi narodowćj; są to 
po większćj części dawniejsi oficerowie armii. 


Między dziennikami wiedeńskiemi, a mianowicie 
między Tagespresse i Deutsche Zty toczy się bój, 
naturalnie w formie szkandalu. Walka między pa- 
tryotyzmem austryackim i niemieckim. Udział w 
uićj biorą stojąc za Taugespressa dzienniki|anticen- 
tralistyczne jak Vaterland i Wanderer. Tak jak 
żeby się dziś dopiero spostrzeżono, że Niemcy au- 
stryacey oglądają się na Prusy, skoro N. fr. Pres- 
se pisze bardzo wyraźnie o gwałcie, jaki sobie za- 
dają tłumiąc w sobie miłość wielkićj ojczyzny, to 
jest Niemiec, a Deutsche Ztg nic innego od po- 
czątku nie pisała. Była o tyle austryacką, że wy- 
chodziła w Wiedniu. Wiersze, parodia „Straży nad 
Dunajem,* o które rzecz poszła, a które wyszy- 
dzają Niemców austryackich, nie są wcale draźliwsze 
od wielu artykułów ubolewających nad stanowi- 
skiem Niemców austryackich. Smutno zaprawdę 
widzieć walkę na tym temacie, który w końcu za- 
wsze kwestyonuje byt monarchii. Czyby bliskość 
zjazdu w Berline była powodem tego wybuchu p.- 
tryotycznego i afirmacyi Austryi jako samodzielne- 
go państwa? Wtedy szkoda, że wybuch przybrał 
kształty prostego dziennikarskiego szkandalu. 

Pogłoski o zmianie frontu „młodych Czechów,* 
którym nie dawaliśmy wiary ani na chwilę, są sta- 
nowczo fałszywe; przekonała się o tem sama na- 
wet N. fr. Presse. Pospieszyły Narodni Listy za- 
przeczyć tym wieściom, jak donosił telegraf, który 
snać atoli z niemieckićj wysłany był strony, bo 
nie przebijała w nim wcale stanowczość, z jaką 


*|dziennik czeski zadaje kłam puszczonym w obieg 


pogłoskom. „We wszystkich tych wiadomościach— 
pisze on— o gorących agitacyach i naradach wzglę- 
dem wysłania do sejmu, o młodoczeskich zebra- 
niach u Dra Sladkowskiego, o zaniechaniu bierne- 
go oporu itd, we wszystkiem nie ma ani ziarnka 
makowego prawdy. Dr Sladkowski bawi dotąd u 
wód, a o naradach, zebraniach lub rokowaniach 
bądź młodych bądź starych Czechów nikt nic w 
kraju naszym nie wie. O wysłanie lub niewysłanie 
do sejmu nie agituje nikt i nie mówi o tem nikt 
już z tój prostćj przyczyny, że za tym sejmem ży- 
wa dusza między czeskim ludem nie wzdycha.* Pój- 
dą więe rzeczy dalój jak idą, pisze N. fr. Presse, 
i sejm czeski będzie się musiał obejść bez pp. 
Gregra i Sladkowskiego, tak jak się obchodzi bez 
pp. Clama i Palackiego, a mogłaby dodać: „bez 
Czechów,* bo na sejmie czeskim nie ma Czechów. 
To je faktum. 

Telegram urzędowy z Gastein donosi, że Cesarz 
Wilhelm będąc cierpiący, nie przybędzie do Ischl, 
a z tego powodu Cesarz Franciszek Józef ma go 
oczekiwać w Lambach podczas przejazdu jego. Jak 
głoszono, w Ischl miała Cesarzowa Elźbieta otrzy- 
mać zaproszenie do Berlina; w Ischl byłby Cesarz 
Niemiecki w gościnie i umyślnie by tam przybył; 
do Lambach zaś nie Cesarz Niemiecki przybędzie 
dla odwiedzenia Cesarza Austryackiego, lecz Ce- 
sarz Austryacki powita przejeżdżającego Cesarza 
Niemieckiego. Zmiana ta, jeśli prawdziwem jest 
doniesienie z Gastein, nadałaby także inny charak- 
ter zjazdowi berlińskiemu: Cesarz Austryacki nie 
oddawałby wizyty Cesarzowi Niemieckiemu, jak to 
miało początkowo nastąpić, lecz przybyłby do Ber- 
lina na zjazd Cesarzów Niemieckiego i Rosyj- 
skiego. 

Ręka ks. Bismarka jest niewątpliwie tu czynną, 
bo przypomnieć należy, cośmy po kilkakroć wzmian- 
kowali, że od niejakiego czasu utrzymywano, a 0S0- 
bliwie Gazeta Spenera, uważana za organ dworu 
pruskiego, iż Bismark nie przybędzie na zjazd ber- 
liński, gdyż jest chory. Choroba jego i choroba 
Cesarza Wilhelma mogłyby być uważane za cho- 
robę polityczną. Ostatniemi jednak dniami zape- 
wniano, że Bismark będzie obecnym w Berlinie. 
Obecność ta jego byłaby przeto dowodem, iż pe- 
wne nieporozumienia co do natury i celu zjazdu 
zostały usunięte. Atoli czytamy świeżo w Spener- 
sche Ztg co następuje: : 

„Słyszymy, że nie jest jeszcze rzeczą całkiem 
pewną, czy ks. Bismark będzie mógł być obecnym 
zjazdowi trzech Cesarzów w Berlinie. Wywczas od 
zatrudnień, którego mógł używać dopiero w osta- 
tnim tygodniu, wpływa wprawdzie korzystnie na 
jego zdrowie, ale lekarze zabronili mu tem więcej 
wszelkiego umysłowego natężenia, że w pierwszych 
miesiącach swojego pobytu na wsi nie oszczędzał 
sił swoich, jak mu przepisano.“ 

Kölnische Ztg pisze komentarz bardzo zgmatwa- 
ny do słów powyższych. A bom entendeur salut! 
woła ona. Pogróżka, że kanclerz nie przyjedzie, 

wymierzoną była do tych dyplomatów, którzy mo- 
gli mieć ochotę wyzyskać zjazd berliński w ea 
owie- 


zyskać pewne ustępstwa, którychby się nie dało od 
rządu niemieckiego otrzymać. Równieź w Kopen- 
hadze żywić mają nadzieję, że przy sposobności 
odwiedzin rosyjskich uzyskać można przychylniej- 
sze niż dotąd traktowanie sprawy północnego Szlez- 
wiku. Pogróżka nieprzybycia Bismarka ma temu 
położyć tamę, co też zrozumiano tam, gdzie należy 
i zastosowano się. Nie można jednak wątpić o obe- 
eności kanclerza, a komentarze ztąd wyciągane są 
czczemi domysłami. a 
Taka jest mniej więcej treść uwag Gazety Kolon- 
skiej. Zdaniem jej przeto ani sprawy Francji ani 
Danii nie mogą być przedmiotem obrad zjazdu ber- 
lińskiego. Ależ z równem prawem mogłaby ona 
twierdzić, że Bismark grozi nieprzybyciem dla tego, 
żeby nie traktować spraw w ogóle niemieckich. Po 
cóż więc zjązd w Berlinie? Możemy przeto powtó- 
rzyć, cośmy już powiedzieli, że według tych domy- 
słów ani ks. Bismark, ani ks. Gorczaków, ani 
hr. Andrassy nie są przychylnymi dla zjazdu. 
Presse wnosi, że Bismark wolałby, aby w ogóle 
zjazd berliński nie przyszedł do skutku. Ministe- 
ryalne pióra w Prusiech opowiadają o tajnych u- 


kładach w Gastein, w których szło przedewszyst- 


kiem o króla Hanowerskiego. Król Jerzy pragnie 
bowiem odzyskać możność rozrządzania swoim ma- 
jątkiem, czego pozbawionym został na drodze pra- 
wodawczej, a stałoby się to, gdyby syn jego stał 
się powolnym dla Prus w sprawie następstwa 
w Brunszwiku. Dalej mówi berliński korespondent 
Presse o staraniach Thiersa, aby na zjeździe ber- - 
lińskim uzyskać pewne ustępstwa co do ewakuacji. 

Wyjaśnić tu musimy, że król Jerzy pozbawiony 
został majątku na tej niby zasadzie, iż dochodów 
z tego majątku używa na utrzymanie legii hano- 
werskiej we Franeyi i na spiski przeciw Prusom. . 
Szpieg pewien pruski, który był poufnym dworu | 
hanowerskiego w Hietzing, dostał jakieś papiery 
do rąk, i na ich podstawie sejm pruski na żąda- 
nie rządu położył areszt na majątek króla Je- 
rzego. : 

Co się tyczy spadku brunszwickiego po bezdzie- 
tnym księciu, księstwo to przechodzi na linię wol- 
fenbiittelską, panującą do r. 1866 w Hanowerze. 
Król Jerzy zrzekł się tych praw na rzecz syna 
swego. Nadaremnie dwór pruski puszczał przez fat- 
szerzy historycznych broszury, dowodzące, iż dom 
brandenburski ma prawo do Brunszwiku. Nikt nie 
dał wiary takim wymysłom genealogicznym. Ukła- 
dy więc o Brunszwik mogą być prawdziwe. 

Mimo wszelkich zapewnień Ajencyi Havasa, iż 
Niemcy w Belforcie sposobią się tylko na zimę i - 
o tyle tylko fortyfikują tę twierdzę, aby ta dała im - 
schronienie bezpieczne, prowadzone są tam roboty 
fortyfikacyjne i uzbrojenia z wielkim pośpiechem. 
La Patrie wymienia nie samą tylko żywność, lecz 
oraz pròch, kule, bomby, działa, kartaczowniee, 
palisady. Jenerał Kritter dowodzący tam miał po- 
wiedzieć, że w przypadku śmierci Thiersa musi się 
rząd niemiecki mieć na baczności, bo nie jest pe- 
wny, czyby nie wybuchła rewolucya, a nie życzyłby 
sobie mieć do czynienia z Gambettą. Zresztą zda- 
niem mojem, rzekł jenerał, nie powinna Francya od- 
zyskał tej twierdzy. Z Berlina zaś utrzymują, że 
Niemcy chcą nawet po wypłacie kontrybucyi za- 
trzymać dłuższy czas Belfort jako rękojmię, iż 
Francya ich nie zaczepi. W ogóle jednak zdaje się, 
że rząd niemiecki będzie różne robił trudności, - 
aby odwlec ewakuacyę. Dawniej nie przypuszczał, 
aby mogła ona być przyśpieszoną; teraz przeko- 
nawszy się, że pożyczka pokryta nad miarę, wy- 
najdywać będzie trudności. 

Nieobojętnem jest także wśród powszechnego po- 
koju zamiar rządu pruskiego zreorganizowania ar- 
tyleryi i wzmocnienia jej, a to nie czekając aż par- 
lament uchwali koszta. Jak było z reorganizacją 
armii przed wojną, że rząd wszystko zrobił co 
chciał, a dopiero potem domagał się od Izby za- 
twierdzenia, tak teraz dzieje się podobnie. 

Germania zapowiada nowy zjazd biskupów nie- 
mieckich w Fulda. 

Pomimo ponownie puszczanych wieści o zamia- 
rze wyjazdu Papieża i wysłaniu już z Rzymu skarbca 
watykańskiego to do Marsylii, to do Londynu, za- 
przeczają, aby to było prawdą. W Paryżu zape- 
wniają, że arcybiskup paryzki mgr Guibert, nun- 
eyusz-paryzki w Paryżu mgr Chigi otrzymali bulle 
mianujące ich kardynałami, oraz że godność tę 
otrzymają nuncyusze w Wiedniu mgr Falcinelli i 
w Madrycie mgr Franchi, wreszcie mgr Merode i 
mgr Pacca. 


Z 


Gstatnie depesze telegraficzne „Gzasu” 


Czermiowee 26 sierpnia. Rząd rumnóński 
zaprowadził z powodu panującej tu epidemii cho- 
lery, czasową kontumacją na podróżnych jadących 
do Multan. A 

Parmstadt 26 sierpnia. Darmstädter Zty 
donosi: Królewicz Pruski przybędzie tu 29go z Ra- 
tyzbony, a 31go odjedzie do Poczdamu. 8, 

Madryt 24 sierpnia. Król i królowa wraz z 
dziećmi przybyli tu dziś z powrotem w towarzy- 
stwie ministrów. Wiadomości z prowincyi mówią, 
że wybory wszędzie rozpoczęły się wśród zupełnej 
spokojności. 

Belgrad 26 sierpnia. Milicya krajowa wy- 
puszczona z obozu. Podczas obchodów d. 22 b.m. ` 
panował wzorowy porządek i nie zaszedł żaden 
smutny przypadek. 


FESTADE TEE E ECO TC PRETEC CZES EEE A FT ECO SOSIE KTORE 


EdumaR. Wiedeń 26 sierpnia godz. 4 min. 
49, zjeda. dług państwa banka. 66-35. — Zjed . 
oblig państwa w srebrze 7165 — Losy z r. LśGu 
103850. — Akeyo banku 873. — Akcye kredytowe 
340 50. — Londyn 10960. — Srebra 10815. — 
Dukat 528. — Lombardy 21210 Losy zr. 1864 
148.75. — Akcpe franco-austr. 125:50. — Napole- 
ondor: 8*731/,. — Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
244:50. —- Akeyo kol. Ivwow.-Czerniow. 12— 
Akcys kol. półnoe.-wachod. 167—, — Akcye banku 
związkow. (Yerainsbank) 1738 75 — Ake. banku je- 
neral. —* —. Renta w srebrze 7170 Obligacye 
indemniz. gal. 78-25. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogółn. 219 — — Akcye anglo-banku 321-50. 
Akcya kolci rządowćj 341—. —Akcye kol. siedmi 
1838 —. — Akcye kol. Rudolfa 17950. — Ake. 
kol Pardubic. 183 50. — Akcye kol. północ. 209 50 
Tramway 332-—. — Akcje banku budowy 139:30 


Usposobienie giełdy : spokojne. 


PT TT Z E Z 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWSOA 


Antoni EAłobuke wski. 


W KSIĘGARNI 


Władysł. Jaworskiego, 


w Krakowie, 
w Rynku gł. naprzeciw Ratusza L. 17, 


są do nabycia 


„KWIATKI POLNE” 


_ wydanie powtórne pomnożone. Cena 1 złr. 
(1510-5-6) 


Ogłoszenie konkursu. 


L. 841. 


Na mocy Reskryptu Wysokiego Wy- 
działu Krajowego z dnia 9go b. m. do 
L. 9046, Dyrekcya Szpitali ogłasza 
konkurs na opróżnioną posadę 
praktykanta dla oddziała I. w 
szpitalu Ś. Łazarza z płacą roczną 
400 złr. w. a. 

Posada ta udzieloną będzie na lat 
dwa, a przy odpowiedniem i ścisłem 
pełnieniu obowiązków będzie mogła być 
przedłużoną do lat czterech. 

Podania należy wnieść do Dyrekcyi 
Szpitali powszechnych w Krakowie naj- 
dalej po dzień 20ty Września 
1872 r. albo wprost, lub przez swoją 
władzę przełożoną, i w tych podaniach 
wykazać : 


DO HANDLU 


J. NIEDZIELSKIEGO 


w Bochni, 
nadszedł świeży transport strzelb 
odtylcowych i rewolwe- 
row z fabryk belgijskich, wraz z 
przyrządami do nabijania i ładunkami, 
orz Herbata prawdziwa| a) wiek, stan i miejste urodzenia; 
rosyjska. (1521-3-3)| b) stopień Doktora Medycyny otrzy- 
— - many na jednym z Uniwersytetów 
WPISY UCZENNIC monarchii Austryacko- Węgierskićj; 
? b a) znajomość języków krajowych i 
do Szkoły żeńskićj PP. Prezentek w Kla-| d) pokrewieństwo lub powinowactwo 
sztorze $, Jana na rok bieżący. rozpoczną| ` z urzędnikami krajowemi i w ja- 
~ się dnia 28 b. m. i trwać będą do 1go imi stopniu 
. Września. Wykłady zaś nauk rozpoczy- pat 2 
nają się dnia 2go Września. (1350-2-3) | Dyrekcya Szpitali S. Łazarza iS. Ducha. 
Józefa Waligórska, Kraków d. 20 Sierpnia 1872 r. 


przełożona PP. Prezentek w klasztorze Š. Jana. 


Zmiana pomieszkania w Bochni. | 
Dr. Zygmunt Lewandowski, 


lekarz miejski i ordynujący w Szpi- 

talu w Bochni, (1495-4-4) 

mieszka w Rynku w domu W. P.- 
A. Christa, gdzie apteka. 


olecam się łaskawym względom Szan. Publiczności 
zmą w Krakowie istniejącą pracownią kotlarską 
_ * i wyrobów metalowych przy ulicy Floryańskićj 
pod L. 370, gdzie oprócz wyrobów z miedzi do go- 
spodarstwa domowego, podejmuję się robót fabry- 
cznych jak np. kotłów miedzianych do browarów, 
łazienek, gorzelń i rur miedzianych do machin pa- 
rowych itd. ze swego metalu lub bez tegoż. 
„Podejmuję się także ustawiania aparatów gorzel- 
nianych i innych chemicznych i skupuję miedź starą, 
mosiądz, cynę, płacąc za centar po cenie fabrycznój. 
Co się zaś tyczy dokładności wyrobów i rzetel- 
ności, mogę udowodnić świadectwami, iż wiele po- 
wyższych robót wykonałem z jak największem za- 
dowoleniem Szanownćj Publiczności. 


Stefan Pichel, 
majster kotlarski. 


(1492-2-3) 


Główna wygrana 


200,000 zr: 


Najniższa wygrana J5 złr. 


Dnia 2 września 1872, 
odbędzie się wielkie ciagnienie przez 
rząd c. k. austryacki utworzonćj i 
poręczonćj pożyczki premiowój w kwo- 
cie 130 milion. 583.000 z1., 
Pomiędzy AQ©,000 losami wy- 
grywającemi znajdują się główne 
wygrane: 20 po 250.000 zir. 
10 po 230,000 zireńskich, 60 po 
200.000 zir. 31 po 150,000 
złr., 20 po 50.000: złr., 20 po 
25,000 zir., 1 na 50.000 zir. 
29 po 15,000 zł. 171 po 40,000 
352 po 5.000 zir. 432 po 2000 
złr., 183 po 1,000 złr., 1,350 po 
500 zir. itd. i 135 w.a. jako naj- 
| niższa wygrana każdego wyciągnio- , 
nego losu. 

Zadna inna pożyczka loteryjna nie 
przedstawia takich korzyści wygra- 
nćj, jak ta, i daje każdemu sposo- 
bność małą wkładką wygrać główną 
wygraną 00.060 zł. 

Jeden los z Nr. seryi i wygranćj ko- $i 
sztuje 2 złr., 3 losy 5 złr., 7T losów 10 P 
złr., 15losów 20 złr. wa. banknotami. É 

Łaskawe zlecenia za nadesłaniem 
należytości opłatnie wypełniają się | 
prędko i sumiennie; — do każdego 
zamówienia dołączonym będzie plan | 
‘gry, — żądane wyjaśnienia udzielają § 
się chętnie. Po skończonóm cią- 
gnieniu każdemu udział biorącemu 
przesłaną zostanie opłatnie lista cią- 
gnień -- a wygrane będą natych- 
miast wypłacone. Należy się zatem 
spieszyć, udając się wprost do do- 
mu. handlowego dj 


J. ibreych 


w Frankfurcie nad Menem grosse l 
| (1526-3-4) Friedbergerstrasse 41. : 


Czcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego. 


CZAS z Wtorku 27 Sierpnia 1872. 


Zarząd masy konkursowój p. Wincentego Kirch- 


(1688-13) |mayera zwraca uwagę chęć kupienia mających, że 


(1530-3-6) |rozpoczynam kurs nauk z uczniami W|praktycznem władaniu językiem francu- 


w przyszły Piątek t. j. 
d. 30 Sierpnia o godz. 10 rano 


odbędzie się w Krakowskim Sądzie krajowym publiczna licy- 
tacyjna sprzedaż realności pod Nr. 413 i 423 Dz. I. przy plantacyach 
obok gmachu dyrekcyi policyi — w Krakowie położonych — 
gdzie mieści się Drukarnia i Litografia „Czasu“, tudzież Kasyno niemieckie. 


Cenę wywołania stanowi suma 58.665 zir. 49 c. w. a. 
Wadyum wynosi 5.866 zir. 55 c. w. a. 


Akt oszacowania i inne warunki licytacyjne można przejrzeć w Registra- 
turze sądowćj lub w Kancelaryi adwokata Dra Wyrobka w Krakowie. 


GOSCIEC I PODAGRA 


leczą się we 24 godzin przez użycie PIGUŁEK Dra LABRTIGUE 
ficzny przeciw tym dolegliwościom, które są zalecane przez najznakomitszych lekarzy, francuskich, jako 
to: Chomel, Double, Welpeau, Lisframe itd. (zobaczyć podręcznik cierpiących na po- 
dagrę Dra A. Lartigue, Kawalera Legii honorowej, który się darmo daje utrzymującym skład pigułek) 

Skład główny w Paryżu w aptece Pelletier, oraz Jacob 45; — w Krakowie w aptece P. Trau- 
czyńskiego pod Koroną w rynku głównym, — we Lwowie w aptece P. P. Mikolascha, — w Brodach 
w aptece P. Kullaka. (1182-8-12) 


$pecyfik 


czyli swoisty Lek prze- 
ciw słabościom piersio- 
wym, katarom, słaboś- 
ciom płuc gwałtownym, 
i chronicznym i różnych 

postaci suchotom. ŻA 


GCHAROLE CHANTREL 
przygotowany z kwasem Fosforamu Wapna. 
Używa się we wszystkich bez wyjątku chorobach organów oddechowych z pomyślnym skutkiem, 
nie szkodząc bynajmnićj kuracyi racyonalnćj. 
W Krakowie w aptece p. Józefa Trauczyńskiego, — we Lwowie w aptece p. Miko- 


Jedyny, jaki potwierdzo- 
s ny został przez 


oral Freninemn, 


Doktora nauk, uwieńczo- 
nego przez fakultet me- 
dyczny, Aptekarza hono- 

rowego Ićj klasy. 


=N 


w Krakowie przy ulicy Mikołajskiej pod liczbą 444 


godziny /ć6j rano do /ćj wieczór. 


| poczawszy do wynajęcia. 


LEONA PASZKOWSKIEGO, © 


poleca się Szanownćj Publiczności z wykonaniem wszelkich robót w zakresie 4, 

drukarskim, a mianowicie: dzieł, broszur, afiszy 1 wszelkiego rodzaju ogło- 

szeń, blankietów, cyrkularzy, adresów kupieckich i przemysłowych, tabel, 
kart pogrzebowych, biletów wizytowych itp. itp. 


po cenach umiarkowanych i stalych. 


Zamówienia przyjmuje p. Józef Łakociński rządca tejże Drukarni, każdodziennie od 


Zawiadamiam Szanownych Rodziców 
ŻE > i Opiekunów, 
iż dnia © Wrzesnia 1872r. 


Zakładzie moim stale umieszczonymi, 
również i z dochodzącymi. 
Mieszkam przy ul. Brackićj Nr. 159. 


Tomasz Hendel, 


właściciel Zakładu naukowo-wychowaw- 
(1552-1-3) czego męzkiego. 


A wolnéj ręki do sprzedania 
Dom dwupiętrowy 


o 20tu oknach z frontu, w najpiękniejszćj 
części miasta Krakowa położony i przed 
trzema laty na nowo zrestaurowany. — 
Zgłosić się. po bliższą informacyę do p. 
Seweryna Böhma, Plac WW. S=. 


uznane jako środek specy-|w domu dawnićj Barona Larissa — tamże 


jest obszerne z kilkunastu pokoi składa- 
jące się, kompletnie umeblowane 


mieszkanie 


na rok jeden, od 15 Pażdziernika r. b. 
(1499-2-3) 


Dragées Meynet 


la L Extrait de r Huile de 


Foie de Morue. 
Bulki czyli gałeczki wypełnione najlepszego ga- 


ł tunku wytworem z tranu rybiego, łatwe do zażycia, 


przyjemnego smaku, nie sprawiające nudności, ani od- 
bijamia i skutecznićj działające jak sam tran. Pudełko 
3 franki. W Paryżu apteka Europejska na ulicy 
Amsterdam 48; w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego pod Koroną w Rynku głównym; we Lwowie 
w aptece p. Mikolascha; w Brodach w aptece p. 


MA } : EAA 429-3-52 
lascha; — Ww Brodach w apteco pakulo tii i OCZNEJ | IAS (19-32-36) 

PAZ E o DP (LT ZEE sqz Ma Ra A (FATF AFŃ 4%; 
2e Ke 

f N lx Ą 

4, f PA 
pod firmą 4 


(1331-1-) 


[żądają | płacą H 


Odpowiedzialny rządca 


SE) | (1517-2-3) ik 


Trenin Szan. Rodziców i Opieku- 
nów, iż jak lat poprzednich, tak i teraz 
przyjmuję uczniów na mieszkanie, stół i 
korepetycyę, gdzie mogą się kształcić w 


skim, niemieckim i w muzyce. (1547-1-2) 


Florentyna Szklarska, 


ulica Grodzka, Podelwie Nr. 67. 


; sam Szanow. Rodziców i Opieku- 
Uwiadamiam nów, iż przyjmuję utzniów 
na stancyę i wikt; oraz zapewniam ścisły 
dozór, opiekę rodzicielską i korepetycye. 
Na żądanie udzielać się będzie lekcyj ję- 
zyka francuskiego i muzyki. (1551-1-3) 

NE. Chmielewska, 
Plac Szczepański, dom W. Scheurycha 
Nr. 245 w Krakowie. 


BIURO STRĘCZEŃ 


Guwernerów, Guwerńantek, Bon 
i osób do towarzystwa 
p. Zaleskićj, 
dawnćj uczennicy Hotelu Lambert 
(w Paryżu, rue Brochant 11, Batignolles). 
Obecnie dostać można Guwernerów, Guwernan- 
tek i Bon, prawdziwych Paryżanek, za niższe niż 


przed wojną wynagrodzenie. 
Upraszam frankować listy. (1456-1-6) 


Kornelia Mayerberg, 


nauczycielka średnićj szkoły żeńskićj, 
w Tarnowie, 


zawiadamia Szanownych Rodziców i Opie- 
kunów, że na rok szkolny 1872/3 przyjmu- 
je do siebie pamienki chcące uczęsz- 
czać do szkół prywatnych lub publicznych, 
z obowiązkiem troskliwćj opieki i udzie- 
lania lekcyj w obcych językach, mianowi- 
cie w francuskim; na żądanie udzielanemi 
będą lekcye muzyki i przedmioty nadobo- 
wiązkowe. 

Bliższa wiadomość w mieszkaniu w Tar- 
nowie przy ul. Ogrodniczćj w domu spad- 
kobierców ś. p. Przykryla. (1486-3-3) 


(dept. Allier) własność rządowa. 
Administracya, 22, Boulevard Montmar- 
tre w Paryżu. Codzień od 1go maja do 
1go września koncerta i muzyka w ka- 
| synie; muzyka w parku; czytelnia; sa- 
lon dla dam; salon do gry, do konser- 
wacyi, do gry w bilard. Koléj żelazna 
prowadzi do Vichy. 


Woda naturalna mineralna Vichy. 

Źródła: Grande-Grille słabości wa- 
troby i aparatu żółciowego, Hópital 
słabości żołądka i naczyń urynowych *), 
Celestina słabości pęcherza, kamień itd. 

Pastylki Vichy wyborne przeciw kwa- 
som i trudnemu trawieniu. 

Sole Vichy do kąpieli dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vichy. 

Powyższe produkta Vichy znajdują się 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego 
i upp. Wentzla i Feintucha,—w Brodach 
w aptece p. Kullaka. (549-14-15) 


*) HAUTERIVE słabości żołądka i naczyń 
urynowych. . 


Tartak parowy 


w bardzo dobrym stanie, składający się 
z dwóch pił i maszyny parowćj, poło- 
żony przy saméj drodze koło Rze- 
szowa (w Galicyi), jest w skutek sła- 
bości właściciela bardzo tanio do 
sprzedania. Termin sprzedaży 0- 
znacza się na dzień 46 Wrzesnia 
1872 r., widzieć można ten tartak 
każdego dnia. e 


Fritsche & Seupel. 
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Drukarni Józef Łakociński. 


